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ŻYCIE POZA­GRO­BOWE


– Uczest­ni­czymy w nie­li­nio­wej woj­nie. To ozna­cza, że nie ma żad­nych
„stron”. Nie ma praw­dzi­wych sojusz­ni­ków, usta­lo­nych wro­gów ani
okre­ślo­nego pola walki. Kon­flikt prze­nika dzie­dziny finan­sów,
komu­ni­ka­cji, pro­pa­gandy, ter­ro­ry­zmu i woj­sko­wo­ści w postaci zmie­nia­ją­cej
się nie­ustan­nie matrycy, która może znisz­czyć kul­turę, dopro­wa­dzić do
upadku gospo­darkę lub wywo­łać wojnę, zależ­nie od wagi i kie­runku
sprzecz­nych inte­re­sów…


– W tym naszych – prze­rywa porucz­nik Logan, jakby to był jakiś ważny
kon­tra­punkt dla mojej argu­men­ta­cji.


Nie jest.


– W tym naszych inte­re­sów – przy­znaję. – Bez względu na to, kurwa, jakie
one są.


Nazy­wam się James Shel­ley, jestem kapi­ta­nem Oddziału Ude­rze­nio­wego GRK
7-1, połą­czo­nej grupy bojo­wej, która nie ist­nieje w żad­nych ofi­cjal­nych
doku­men­tach armii ame­ry­kań­skiej. Ray Logan jest moim zastępcą.
Pro­wa­dzimy cichą roz­mowę kilka kro­ków od sze­ściu żoł­nie­rzy
przy­dzie­lo­nych do GRK 7-1.


Zaj­mu­jemy tym­cza­sowe pry­cze wsta­wione do pomiesz­cze­nia tor­pe­do­wego
wie­lo­za­da­nio­wego okrętu pod­wod­nego typu Vir­gi­nia, nale­żą­cego do
mary­narki wojen­nej USA, który pły­nie obec­nie pod lodową, zimową czapą
Oce­anu Ark­tycz­nego. Reszta oddziału śpi na pro­wi­zo­rycz­nych
dwu­po­zio­mo­wych kojach, usta­wio­nych podłuż­nie mię­dzy zie­lo­nymi kor­pu­sami
tor­ped umo­co­wa­nych na ste­la­żach. Więk­szo­ści żoł­nie­rzy nie widać,
przy­naj­mniej tych na dol­nych posła­niach, a ich sprzęt leży w porządku na
gór­nych kojach. Tylko Logan i ja czu­wamy, nara­dza­jąc się u końca
wąskiego przej­ścia bie­gną­cego mię­dzy pod­sta­wami prycz i ste­laży z tor­pedami.


– Rzecz w tym – mówię dalej – że dobrzy i źli faceci będą się zamie­niać
rolami; będą musieli to robić wraz ze zmianą sytu­acji. Ni­gdy nie
wia­domo, kto będzie wro­giem w przy­szłym roku albo pod­czas następ­nego
star­cia.


Ray Logan jest biały i ma dwa­dzie­ścia cztery lata, czyli rok mniej ode
mnie. Ma metr sie­dem­dzie­siąt pięć wzro­stu, więc nie jest wyso­kim
męż­czy­zną, ale jego szczu­pła syl­wetka i rzeź­bione rysy twa­rzy dałyby mu
zaję­cie sta­ty­sty, gdyby zamiast woj­ska wybrał Hol­ly­wood. Jest uro­dzo­nym
wojow­ni­kiem i lubi być na czele każ­dego ataku, więc to, że zerka
nie­spo­koj­nie przez ramię, jakby się oba­wiał, że ktoś z oddziału nas
pod­słu­chuje, spra­wia nie­mal sur­re­ali­styczne wra­że­nie. Podą­żam za jego
wzro­kiem, ale widzę jedy­nie brzydką bosą stopę Carla Esca­milli,
wysta­jącą z naj­bliż­szej koi.


Logan ści­sza głos jesz­cze bar­dziej.


– Jezu, Shel­ley, nie przy­szło mi po pro­stu ni­gdy do głowy, że tymi złymi
face­tami okażą się pier­do­leni Kana­dyj­czycy. To zna­czy, moja mama jest
Kana­dyjką.


– Nie­li­niowa wojna – przy­po­mi­nam mu. – Zmie­nia­jące się soju­sze. Jeśli
pocie­szy cię to w jaki­kol­wiek spo­sób: to, co się dzieje w obrę­bie celu,
może nie mieć nic wspól­nego z kana­dyj­skim rzą­dem ani nawet z żadną
kana­dyj­ską kor­po­ra­cją.


Nasza obecna ope­ra­cja nosi kryp­to­nim „Wieża Pło­wego Konia” i jak każda
misja, któ­rej się podej­mu­jemy, została nam przy­dzie­lona przez Czer­wień.
Naszym celem jest naf­towa plat­forma wiert­ni­cza o nazwie Deep Win­ter
Sigil. Zimuje na spor­nym akwe­nie mor­skim, do któ­rego Kanada chce zgło­sić
swoje rosz­cze­nia, ale nie pły­niemy tam po to, żeby roz­strzy­gnąć spór
tery­to­rialny. Uzy­skane przez nas dane wywia­dow­cze wska­zują, że w labo­ra­to­riach na pokła­dzie plat­formy dzieje się coś nie­zwy­kłego, a potwier­dzają to tak silne zabez­pie­cze­nia, że nawet Czer­wień nie jest w sta­nie ich spe­ne­tro­wać.


Jeśli jakaś tajem­nica jest tak mocno strze­żona, to zakła­damy, że jest
nie­bez­pieczna i może sta­no­wić zagro­że­nie dla ludz­ko­ści.


Nasza misja polega na pod­pły­nię­ciu cicha­czem, wywa­le­niu kop­nia­kiem
drzwi, opa­no­wa­niu ośrodka i spraw­dze­niu, co się tam kryje. Tego rodzaju
przy­dział nazy­wamy „ope­ra­cją kon­tro­lną”. W minio­nych mie­sią­cach
prze­pro­wa­dzi­li­śmy dwie podobne ope­ra­cje. W obu wypad­kach obiekty oka­zały
się wytwór­niami nie­do­zwo­lo­nych leków, co nie znaj­duje się w cen­trum
naszych zwy­kłych zain­te­re­so­wań, ale takie jest ryzyko „kon­tro­lo­wa­nia”.


Wydaje mi się, że jeste­śmy wysy­łani nie­ustan­nie na akcje, gdyż Czer­wień
jest na tro­pie kon­kret­nego przed­się­wzię­cia. Nie wiem, na czym mia­łoby
ono pole­gać. Mamy coś spraw­dzić, a póki tego nie zro­bimy, nie wiemy, co
znaj­dziemy. Możemy napo­tkać abso­lut­nie wszystko – od nie­prze­zwy­cię­żo­nej
obrony po legalną dzia­łal­ność.


Logan robi kwa­śną minę. Jak ja – jak my wszy­scy – słu­żył w regu­lar­nym
woj­sku. Dzie­więć mie­sięcy wcze­śniej nale­żał do sił szko­le­nio­wych USA w Boli­wii. Bez­po­średni dowódca pole­cił jego oddzia­łowi towa­rzy­szyć
miej­sco­wej jed­no­stce pod­czas akcji pre­wen­cyj­nej, co jest po pro­stu
rodza­jem ope­ra­cji kon­tro­l­nej. Logan miał złe prze­czu­cia; twier­dził, że
dane wywia­dow­cze są błędne. Miał rację. Kiedy miej­scowi żoł­nie­rze
wywa­lili drzwi, za nimi były dzieci, żad­nych ban­dzio­rów. Spa­lili to
miej­sce i tak.


– Nie­na­wi­dzę ope­ra­cji kon­tro­l­nych – mówi z gorzką szcze­ro­ścią.


Chcę mu powie­dzieć, że ja też ich nie zno­szę, ale zamiast tego
oznaj­miam:


– Obu­dzę oddział. Zanim wyru­szymy, powtórz z nimi plan misji.


Hie­rar­chia służ­bowa jest pro­sta. W oddziale są ofi­ce­ro­wie, bo ktoś musi
dowo­dzić, ale nie posłu­gu­jemy się stop­niami pod­ko­mend­nych. To nie jest
konieczne. Żaden z nich nie zna­lazł się tutaj dla żołdu czy moż­li­wo­ści
awan­so­wa­nia.


Sku­piam wzrok na słabo widocz­nej, przej­rzy­stej iko­nie znaj­du­ją­cej się na
dole mojego pola widze­nia. To przy­cisk pole­ce­nia gen-komu. Zwró­ce­nie
uwagi na ikonę roz­ja­śnia ją, dzięki czemu wyróż­nia się spo­śród
pozo­sta­łych, wyświe­tlo­nych na optycz­nej nakładce, którą noszę jak szkła
kon­tak­towe.


Ikona pod­suwa mi menu, ale igno­ruję je i mru­czę:


– Ogłoś pobudkę.


Pole­ce­nie wywo­łuje sygnał, który jest prze­ka­zy­wany do wszyst­kich
pod­wład­nych.


Każdy żoł­nierz mojej PGB ma nakładkę oczną, taką jak moja; wszy­scy mamy
także neu­ro­netki: wsz­cze­pione pod skórę głowy sia­teczki z cie­niut­kich
dru­ci­ków; pro­sta AI kon­tro­lu­jąca neu­ro­netkę zapo­cząt­ko­wuje pro­gram
budze­nia.


Nie ma momentu przej­ścia, zmie­sza­nia, opie­sza­ło­ści. Żoł­nie­rze budzą się
jed­no­cze­śnie, z mecha­niczną pre­cy­zją. Nie­któ­rzy się prze­cią­gają, inni
kaszlą, ale przed upły­wem dzie­się­ciu sekund widzę całą szóstkę – jedni
sie­dzą na kra­wę­dziach prycz, inni stoją w przej­ściu, ale wszy­scy patrzą
na mnie czuj­nym wzro­kiem, pra­gnąc poznać naszą sytu­ację.


Logan przej­muje pałeczkę.


– Odlać się i umyć. Macie pięć minut, a potem prze­ćwi­czymy jesz­cze raz
role i zada­nia każ­dego z was.


Ofi­cjal­nie wszy­scy żoł­nie­rze GRK 7-1 zgi­nęli lub zmarli na sku­tek ran
odnie­sio­nych w akcjach, ale śmierć nie zwal­nia ich od nie­koń­czą­cego się
tre­ningu i przy­go­to­wań do misji przy­ro­dzo­nych woj­sku, gdyż naj­więk­sza
szansa na prze­ży­cie ope­ra­cji kryje się w zro­zu­mie­niu jej w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach.


 


Sie­dem­dzie­siąt minut póź­niej kapi­tan okrętu pod­wod­nego prze­ka­zuje z prze­działu dowo­dze­nia wia­do­mość, że dzieli nas dzie­sięć minut od miej­sca
desantu.


– Waka­cje skoń­czone! – war­czy Logan. – W samą porę. Ubrać się!


– Hoo-yah! – wykrzy­kuje Alex Tran, stu­ka­jąc się pię­ściami z Tho­ma­sem
Duna­heem.


Wszy­scy ruszają się jed­no­cze­śnie. Nasze ple­caki, broń i wypo­sa­że­nie są
już przy­go­to­wane. Pozo­stało jedy­nie wło­żyć kom­bi­ne­zony ter­miczne.


Stło­czeni wijemy się, nacią­ga­jąc je na jedwabne szorty i T-shirty nowej
gene­ra­cji, które są naszą stan­dar­dową bie­li­zną.


Pianki sta­no­wią pół­to­ra­cen­ty­me­tro­wej gru­bo­ści izo­la­cję, która sprawi, że
nie umrzemy z powodu hipo­ter­mii, cho­ciaż możemy wykor­ko­wać z powodu
prze­grza­nia, jeśli zbyt późno opu­ścimy okręt pod­wodny.


Jak wszy­scy pozo­stali nacią­gam dłu­gie nogawki na pro­tezy nóg. Robo­cie
koń­czyny nie potrze­bują cie­pła, żeby dzia­łać, ale są ter­miczną czarną
dziurą. Jeśli ich nie zabez­pie­czę, wyssą ze mnie całe cie­pło.


Następny idzie obci­sły kap­tur z maską na całą twarz. Nakła­dam ją
dokład­nie. Po desan­to­wa­niu nie da się tego popra­wić, dopil­no­wuję więc,
żeby paso­wała dobrze, nie ogra­ni­czała mi pola widze­nia ani nie
utrud­niała oddy­cha­nia.


Już zaczy­nam się pocić, ale nakła­dam kolejną war­stwę: ter­miczny polowy
mun­dur o biało-sza­rym, zimo­wym kamu­flażu. Iden­tyczny nosi­łem pod­czas
misji „Brzask”, bez insy­gniów i pla­kie­tek iden­ty­fi­ka­cyj­nych, które by
wska­zy­wały, że nale­żymy do armii Sta­nów Zjed­no­czo­nych – bo do niej nie
nale­żymy. Tylko uda­jemy.


To pomaga dostać się w różne miej­sca.


Nacią­gam wyso­kie buty, a potem przy­tra­czam kaburę udową z dzie­wię­cio­mi­li­me­tro­wym SIG sau­erem. Dło­nie chro­nią mi cien­kie ręka­wiczki
strze­lec­kie, ogrze­wane elek­trycz­nie.


Ostat­nia jest kami­zelka kulo­od­porna, a potem oglą­dam się na żoł­nie­rzy.


Ich buty dud­nią o pokład, gdy koń­czą się przy­go­to­wy­wać. Pro­stują
zgar­bione ramiona. Obra­cają do mnie głowy w sza­rych kap­tu­rach. Widać
tylko oczy, bła­ga­jące, żeby wypu­ścić ich na mróz.


– Słodki Jezu – mru­czy Duna­hee. – Jesz­cze minuta w tym upale, a się
porzy­gam.


Tkwi ści­śnięty pośrodku przej­ścia. Za nim stoi Fadul, która ma zero
tole­ran­cji dla bia­do­le­nia.


– Obrzy­gaj mnie, a wpa­kuję cię pod lód – ostrzega go swoim cichym,
groź­nym gło­sem.


– Powin­naś stra­szyć nie­przy­ja­ciela, Fadul – przy­po­mi­nam jej, zdej­mu­jąc
ple­cak z naj­bliż­szej gór­nej pry­czy. – Nie swo­ich towa­rzy­szy i towa­rzyszki broni.


Wykrzy­wia usta w bla­dym uśmie­chu, kiedy spo­ty­kamy się wzro­kiem.


– Mogę i to, i to, kapi­ta­nie Shel­ley.


– To na pewno – mru­czy Duna­hee.


Pia Fadul jest wysoka i chuda, ma ostrzy­żone na jeża czarne włosy i wiel­kie ciemne oczy. Po ato­mo­wym ataku w Dniu Komy jej sta­cjo­nu­jący w Sahelu oddział pro­wa­dził dzia­ła­nia przez dzie­więć dni, nie otrzy­mu­jąc
zaopa­trze­nia ani wzmoc­nień, aż zużyli całą amu­ni­cję pod­czas obrony przed
sil­nymi ata­kami. Pla­cówka została w końcu zdo­byta przez żąd­nych zemsty
rebe­lian­tów. Widzia­łem część nagrań z jej kamery heł­mo­wej. Nie chcia­łoby
się cze­goś takiego oglą­dać powtór­nie. Nikt nie prze­żył. Ofi­cjal­nie nie
oca­lała nawet Fadul.


Tho­mas Duna­hee jest fizycz­nym prze­ci­wień­stwem Fadul – niski, krępy i jasno­włosy. Ukoń­czył stu­dia i pra­co­wał w banku, gdy Dzień Komy zała­twił
gospo­darkę, a także jego rodzi­ców i sio­stry, które miesz­kały w Seat­tle.
Zacią­gnął się, gdy tylko otwarto ponow­nie punkty rekru­ta­cyjne.
Czter­na­ście mie­sięcy póź­niej zwer­bo­wała go Czer­wień.


– Duna­hee, obsłu­gu­jesz drona. Logan, podaj mu anioła.


– Tak jest, sir.


Dron, któ­rego mamy ze sobą, to inny model od tych, któ­rych uży­wa­łem w regu­lar­nym woj­sku. Jest nie­wielki, o mniej­szym zasięgu i nie dys­po­nuje
łączem sate­li­tar­nym. Jed­nak po zło­że­niu skrzy­deł łatwo go zabrać na
tajne misje. Logan zdej­muje urzą­dze­nie z gór­nej koi i prze­ka­zuje je
Julia­nowi, który stoi za nim.


– Podaj dalej.


Bra­dley Julian to wete­ran z Soma­lii. Wysoki, chudy, czar­no­skóry i ciem­no­oki, jest naszym mil­czą­cym inte­lek­tu­ali­stą, który ma skłon­ność do
roz­my­ślań. W tej chwili wygląda na zanie­po­ko­jo­nego za swoją maską – Tran
zauważa to, kiedy Julian się odwraca, żeby wrę­czyć mu anioła.


– Cho­lera, Julian – mówi. – Nie mar­twisz się, co? – Jego zęby bły­skają w dra­pież­nym uśmie­chu, gdy bie­rze zło­żo­nego drona. – Bez obaw. Mamy
Czer­wień po swo­jej stro­nie, więc jeste­śmy pier­do­lo­nymi super­bo­ha­te­rami.
Nie ma mowy, żeby­śmy prze­grali.


– Coś ty, kurwa, powie­dział? – pytam go.


Cały sze­reg zamiera.


Tran patrzy na mnie, zmie­szany, zanie­po­ko­jony, że wpadł po uszy w gówno.


– Myślisz o sobie jak o super­bo­ha­te­rze, Tran?


– To był tylko żart, kapi­ta­nie Shel­ley. Żar­to­wa­łem sobie z Juliana.


Alex Tran jest chudy i ciem­no­skóry; jego afry­kań­skie geny górują nad
wiet­nam­skimi. Ma trzy­let­nie doświad­cze­nie bojowe z regu­lar­nej armii;
praw­dziwy boha­ter wojenny, któ­rego czuj­ność oca­liła życie całemu
plu­to­nowi, kiedy zama­cho­wiec samo­bójca wziął ich na cel w Sahelu. Jed­nak
w naszej gru­pie Tran jest kotem, naj­now­szym rekru­tem w GRK. To ozna­cza
Grupę Reago­wa­nia Kry­zy­so­wego, gdyby ktoś chciał zapy­tać, cho­ciaż nikomu
się nie chce, gdyż wszystko, co doty­czy naszej toż­sa­mo­ści bądź
dzia­łal­no­ści, jest tajne. Ta misja jest pierw­szą ope­ra­cją Trana w ramach
Oddziału Ude­rze­nio­wego 7-1. Na­dal uczy się żyć w naszym szcze­gól­nym,
rów­no­le­głym świe­cie – w czę­ści jed­nostki duchów tak taj­nej, że nawet
woj­sko nie wie, że ist­nie­jemy.


Nie­pewne spoj­rze­nie Trana wędruje do Juliana, a potem wraca do mnie.


– Sir…


– Ni­gdy, kurwa, nie ufaj Czer­wieni – ostrze­gam go.


Nikt się nie rusza, nikt nic nie mówi. Wszyst­kie oczy są wpa­trzone we
mnie, wszy­scy są świa­domi, że wynik tej kon­fron­ta­cji wpły­nie
bez­po­śred­nio na ope­ra­cję – a ja jestem wście­kły. Na Trana, na samego
sie­bie. Pięć minut przed pla­no­wa­nym desan­tem to cho­ler­nie dużo czasu,
żebym sobie uświa­domił, że nie udało mi się wpoić nowemu rekru­towi
jasnego obrazu naszej sytu­acji.


– Dzia­ła­jąc na pod­sta­wie błęd­nych zało­żeń, poże­gnasz się szybko z życiem, Tran. To, że Czer­wień wysłała nas tutaj, nie ozna­cza, że
opo­wiada się po naszej stro­nie albo że inte­re­suje ją to samo, co nas. To
nie ozna­cza, że nam pomoże. Będziesz uwa­żał ina­czej, a nara­zisz na
nie­bez­pie­czeń­stwo nas wszyst­kich.


Spo­dzie­wam się, że ten wykład zaowo­cuje krót­kim: „Tak jest, sir!” i pokor­nymi prze­pro­si­nami, ale zamiast tego wywią­zuje się dys­ku­sja.


– Ja to dosko­nale rozu­miem, sir. Dzia­łamy sami. Nie ocze­ku­jemy pomocy.
Nie pro­simy o nią. Ale nie byłoby nas tutaj i nie byli­by­śmy w sta­nie w ogóle ope­ro­wać bez nad­zoru ze strony Czer­wieni.


W trak­cie osiem­na­stu mie­sięcy od powrotu na Zie­mię zauwa­ży­łem jedną
rzecz: to nie rekruci o reli­gij­nym wycho­wa­niu mają pro­blemy ze
zro­zu­mie­niem ogra­ni­czo­nej natury Czer­wieni.


– Jesteś miło­śni­kiem komik­sów, Tran? I fil­mów o super­bo­ha­te­rach?


Chce zaprze­czyć. Poznaję to po ruchu jego gałek ocznych. Jed­nak w naszej
gru­pie kłam­stwo nie prze­cho­dzi, bo wszy­scy uży­wamy Face­Va­lue, apli­ka­cji
ana­li­zu­ją­cej stan emo­cjo­nalny na pod­sta­wie wyrazu twa­rzy i tonu głosu,
która inter­pre­tuje nastrój w celu oddzie­le­nia prawdy od fał­szu. Tran
pamięta o tym, więc przy­znaje:


– Tak, sir. Jestem ich fanem.


– Tak myśla­łem. Od tej chwili zapo­mnisz o wszyst­kich opo­wie­ściach o wszech­moc­nej, poże­ra­ją­cej świat AI. Nie dzia­łamy według komik­so­wych
reguł. Czer­wień nie jest nie­omylna. Nie jest wszech­wie­dząca. Zarówno jej
zasięg, jak i moż­li­wo­ści są ogra­ni­czone. Jej tro­ska o nasze dobro jest
ogra­ni­czona – ni­gdy nie zapo­mi­naj o tym – i nie opo­wiada się po stro­nie
anio­łów, co ozna­cza, że my też się nie opo­wiadamy. Wszy­scy jeste­śmy
tutaj z oso­bi­stych powo­dów, Tran. Dopil­nuj jedy­nie, żeby twoje były
zako­twi­czone w real­nym świe­cie. Nie jeste­śmy super­bo­ha­te­rami. Nie
jeste­śmy anio­łami Boga, uzbro­jo­nymi w ogni­ste mie­cze. Jeste­śmy zwy­kłymi
żoł­nie­rzami.


Tran na­dal się bun­tuje.


– Ale porucz­nik mi powie­dział, sir, że pod­czas pań­skiej ostat­niej misji…


– Że Czer­wień nam pomo­gła? – Rzu­cam prze­lotne spoj­rze­nie na Logana,
który patrzy na mnie; zęby ma zaci­śnięte, a wzrok gniewny. – To się
zda­rza – potwier­dzam. – Nie liczymy na to. Nie ocze­ku­jemy pomocy, gdyż w więk­szo­ści wypad­ków nie otrzy­mu­jemy jej. Pomyśl o tym. Gdyby Czer­wień
mogła kon­tro­lo­wać sytu­ację, to po co by nas w ogóle wysy­łała?


Tran postę­puje według roz­kazu – marsz­czy brwi i zasta­na­wia się nad moim
pyta­niem.


– Mówi pan, że jeśli wpad­niemy w tara­paty, to sami musimy się z nich
wydo­być.


– Możesz dzia­łać zgod­nie z tą wie­dzą? Zgod­nie ze zde­cy­do­wa­nym
prze­ko­na­niem, że jeśli spier­do­limy sprawę, to nikt – ani nic – nas nie
ocali? Bo jeśli nie, to suge­ruję ci, żebyś został.


Tran jest wstrzą­śnięty moją pro­po­zy­cją. Obra­żony. Pełen gniewu, pod
któ­rego wpły­wem pro­stuje się tak bar­dzo, że przy­się­gam, iż rośnie o cen­ty­metr.


– Nie, sir. Należę do tego oddziału. Może nie rozu­miem jesz­cze, jak to
wszystko naprawdę działa, ale wal­czymy z pier­do­lo­nym arma­ge­do­nem. Tyle
wiem. Gówno mnie obcho­dzi, czy jeste­śmy zdani na samych sie­bie, czy nie.
Zamie­rzam pozo­stać czę­ścią GRK na czas trwa­nia tej wojny.


Kiwam głową, roz­luź­niam mię­śnie bar­ków i ści­szam głos.


– Dobrze wie­dzieć. A teraz podaj tego pier­do­lo­nego drona Duna­he­emu i się
ogar­nij!


– Mamy dwie minuty spóź­nie­nia – ostrzega Logan.


Przyj­muję to do wia­do­mo­ści ski­nie­niem głowy.


– Hełmy włóż!


Sta­jemy się ano­ni­mowi za nie­przej­rzy­stymi, czar­nymi przy­łbi­cami
zakry­wa­ją­cymi całą twarz. Włą­czają się malut­kie wen­ty­la­torki, ale kap­tur
ter­miczny niwe­luje wszel­kie efekty chło­dzące. Zdej­muję z pry­czy mój
M-CL1a, czyli ztkh, a potem przy­glą­dam się iko­nom przy dol­nej kra­wę­dzi
wyświe­tla­cza, przy­pi­sa­nym żoł­nie­rzom oddziału: Loga­nowi, Roman, Fadul,
Esca­milli, Duna­he­emu, Julia­nowi i Tra­nowi. Wszyst­kie świecą się na
zie­lono – stan nor­malny. Chcę, żeby na­dal były zie­lone, kiedy misja się
skoń­czy.


Logan bie­rze swoją broń, a potem prze­ci­ska się obok mnie na począ­tek
rzędu, nio­sąc zło­żony egzosz­kie­let. Nasze mar­twe sio­stry są zbyt
nie­po­ręczne, żeby je nosić w wąskich kory­ta­rzach okrętu pod­wod­nego, więc
wło­żymy je na zewnątrz, jeśli tylko wcze­śniej nie zabije nas udar
ter­miczny. Musimy się stąd wydo­stać.


Logan stoi w goto­wo­ści obok gro­dzi prze­działu tor­pe­do­wego.


– Roz­po­cząć ope­ra­cję, porucz­niku.


– Tak jest, kapi­ta­nie Shel­ley.


Otwiera ostroż­nie drzwi pro­wa­dzące do znaj­du­ją­cego się za nimi kory­ta­rza
i wycho­dzi na zewnątrz. Ja tuż za nim, z mar­twą sio­strą w jed­nej ręce, a kara­bi­nem w dru­giej. Nasze nagłe poja­wie­nie się zaska­kuje dwóch
mary­na­rzy. Zni­kają w górze dra­biny pro­wa­dzącej do cen­trali, usu­wa­jąc się
nam z drogi.


Idziemy szybko.


U pod­stawy dra­binki wio­dą­cej do klapy włazu czeka na nas porucz­nik
mary­narki w stroju ark­tycz­nym.


– Kamery i czuj­niki nie wychwy­ciły niczego na zewnątrz – infor­muje nas,
a jej nie­spo­kojny wzrok prze­nosi się z jed­nej nie­prze­nik­nio­nej przy­łbicy
na drugą. – Nawet misia polar­nego.


– Warunki? – pytam.


Odwraca się do mnie z ulgą. Zna mój głos, sły­szała go w popu­lar­nym
pro­gra­mie emi­to­wa­nym dwa lata temu pod tytu­łem Połą­czona grupa bojowa.
Wie, kim jestem; mogła poznać nazwi­ska nas wszyst­kich. To nie ma
zna­cze­nia. Na tym eta­pie załoga stwo­rzy wspól­nie wła­sną wer­sję wyda­rzeń,
która wyja­śni, że jeste­śmy spe­cjal­nym taj­nym oddzia­łem zło­żo­nym z żoł­nie­rzy, któ­rzy ofi­cjal­nie nie żyją – sami patrioci – i nie­mal
wszystko, co opo­wie­dzą sobie nawza­jem, będzie praw­dziwe.


– Warunki zgodne z pro­gnozą pogody, sir. Gru­bość pokrywy lodo­wej w tym
miej­scu jest sza­co­wana na dwa­na­ście cen­ty­me­trów; dosyć, żeby was
utrzy­mać. Tem­pe­ra­tura minus czter­dzie­ści stopni, pręd­kość wia­tru mię­dzy
czter­dzie­ści sześć a pięć­dzie­siąt węzłów, z pory­wami nio­są­cymi tumany
śniegu; zachmu­rze­nie duże.


Już nie­ba­wem nie będzie nam gorąco.


Czuję, że pokład pod moimi sto­pami się prze­chyla i koły­sze deli­kat­nie, a potem roz­lega się trzask, kiedy kiosk okrętu prze­bija sko­rupę lodu.


Mój hełm wychwy­tuje i wzmac­nia cichy głos dowódcy, który zwraca się
przez zestaw słu­chaw­kowy do pani porucz­nik i pozwala jej otwo­rzyć właz.
Kobieta wspina się po dra­bince, uru­cha­mia mecha­nizm i pod­nosi klapę,
poko­nu­jąc napór wia­tru, po czym ześli­zguje się na dół. Zer­kam w górę na
koło rów­nie czarne, co nasze przy­łbice. Jest czter­na­sta czasu
stan­dar­do­wego. Dwu­dzie­sty trzeci grud­nia. Słońce nie pojawi się na tej
sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej jesz­cze przez całe mie­siące, a o tej porze
burzowe chmury zaćmiły nawet świa­tło gwiazd.


Sku­piam umysł na wie­lo­krot­nie prze­ćwi­czo­nym roz­ka­zie: Ruszać. Moja
neu­ro­netka potrafi roz­po­znać wzory myślowe towa­rzy­szące popu­lar­nym
sło­wom i pole­ce­niom. Wychwy­tuje myśl i prze­kłada na bez­barwną,
syn­te­tyczną wer­sję mojego głosu, sły­szę zatem sie­bie samego
wypo­wia­da­ją­cego to słowo przez gen-kom:


– Ruszać.


Pro­wa­dzi porucz­nik Logan. Zosta­wiw­szy mar­twą sio­strę, pierw­szy wspina
się po dra­bince. Potem Esca­milla, Duna­hee i Tran. Two­rzą łań­cu­szek rąk i prze­ka­zują sobie w górę wszyst­kie egzosz­kie­lety, a póź­niej roz­kła­dany
trap dostar­czony przez panią porucz­nik. Żoł­nie­rze zni­kają w ciem­no­ści.
Julian, Roman i Fadul idą za nimi. Potem ja, a na końcu pani porucz­nik.


Kiedy docie­ram na szczyt dra­binki, wiatr ude­rza ze wście­kłą siłą. To jak
pod­ci­śnie­nie, opróż­nia mi płuca. Z tru­dem łapię oddech, a gar­dło pie­cze
nie­zno­śny mróz.


Hełm przy­sto­so­wuje się szyb­ciej ode mnie. Sys­tem audio odfil­tro­wuje
wycie wia­tru, co pozwala mi sły­szeć skrzy­pie­nie butów i szkli­ste
trza­ski, z jakimi okręt ociera się o krę.


Kiedy scho­dzę na kadłub, przy­łbica prze­sta­wia się na nok­to­wi­zję.
Jed­no­cze­śnie prze­kaź­nik sate­li­tarny w moim ple­caku nawią­zuje
auto­ma­tycz­nie połą­cze­nie za pośred­nic­twem naszego bez­piecz­nego kanału.
Na wyświe­tla­czu zapala się nowa ikona.


– Potwier­dzić kon­takt – poleca mój prze­ło­żony głę­bo­kim, łagod­nym gło­sem.


Major Wil­liam Kanoa był nie­gdyś dowódcą oddziału, ale z powodu obra­żeń
krę­go­słupa lekarz nie odno­wił mu świa­dec­twa zdro­wia upraw­nia­ją­cego do
służby polo­wej. Teraz jest moim zdal­nym opie­ku­nem.


– Łącz­ność potwier­dzona – odpo­wia­dam, obser­wu­jąc Logana i Esca­millę,
któ­rzy roz­kła­dają trap: dwu­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wej sze­ro­ko­ści kładkę
wio­dącą ku nie­spę­ka­nemu lodowi. Potem jed­nak, gdyż misje są nie­kiedy
odwo­ły­wane w ostat­niej chwili, pytam: – Trzy­mamy się planu?


– Potwier­dzam. Sigil pozo­staje celem. Musimy wie­dzieć, co się dzieje w tam­tych labo­ra­to­riach…


Wzdry­gam się gwał­tow­nie, gdy właz za moimi ple­cami zatrza­skuje się z hukiem. Zespół stresu poura­zo­wego. Serce mi wali i muszę zwal­czyć chęć
odwró­ce­nia się z ztkh goto­wym do strzału. Nie chcę prze­ra­zić pani
porucz­nik, która prze­cho­dzi obok mnie, żeby spraw­dzić trap.


W rogu mojego pola widze­nia roz­ja­śnia się ikona. To misterna czer­wona
sia­teczka w czar­nym kółku – zna­czek neu­ro­netki, któ­rego żarze­nie się
infor­muje o aktyw­no­ści w oka­blo­wa­niu mojej głowy – o sygna­łach
wysy­ła­nych do mózgu w celu uwol­nie­nia sub­stan­cji neu­ro­che­micz­nych, które
przy­wrócą mi rów­no­wagę ducha.


Rzadko już widuję ikonę neu­ro­netki, więc teraz jej poja­wie­nie się mnie
iry­tuje. Nie potrze­buję elek­tro­nicz­nej niańki opie­ku­ją­cej się mną cały
czas. Nauczy­łem się pano­wać nad emo­cjami.


Gaśnie po sekun­dzie.


– Jest pro­blem – odzywa się Kanoa. Jego ton się zmie­nił, stał się
cich­szy, bar­dziej kojący. To mi mówi, że zauwa­żył mój skok emo­cjo­nalny,
i jestem jesz­cze bar­dziej ziry­to­wany.


– Jaki? – pytam, gdy Fadul pierw­sza prze­cho­dzi po tra­pie.


– Oscar-1 ma opóź­nie­nie. Pro­blem z pali­wem. Będzie zwłoka w pod­ję­ciu
was.


Oscar-1 to Jason Oka­moto, były pilot woj­skowy, który wycią­gnął nas z kilku paskud­nych opre­sji. Ma nas zabrać nale­żą­cym do GRK 7-1 małym
dzie­wię­cio­oso­bo­wym zmien­no­pła­tem, kiedy będziemy gotowi się wyco­fać.


– Jak duże opóź­nie­nie? – pytam. Fadul dociera bez prze­szkód na stały
lód. Odcze­pia się od linki bez­pie­czeń­stwa. Logan przy­mo­co­wuje jej drugi
koniec do jed­nej z mar­twych sióstr. – Wypadł z gry?


– Nie wia­domo, ale szu­kamy spo­so­bów zastęp­czych, gdyby nie dał rady.


– Przy­ją­łem.


Nie podoba mi się to, ale ewa­ku­acja po ope­ra­cji była zawsze
naj­trud­niej­szą czę­ścią misji „Wieża Pło­wego Konia”, więc ufam Kanoi, że
znaj­dzie spo­sób na wycią­gnię­cie nas stąd.


Przy­glą­dam się mar­twej sio­strze, która sunie po tra­pie mię­dzy dwiema
linami zabez­pie­cza­ją­cymi. Kiedy znaj­duje się po dru­giej stro­nie, Logan
przy­ciąga obie linki, po czym z pomocą pani porucz­nik przy­go­to­wuje do
wysyłki kolejny egzosz­kie­let.


Gdy trans­por­tują nasz rynsz­tu­nek, obra­cam się wolno, żeby moja kamera
heł­mowa zare­je­stro­wała nocną pano­ramę roz­cią­ga­ją­cego się wokół nas pola
lodo­wego.


Znaj­du­jemy się czte­ry­sta kilo­me­trów na pół­noc od nale­żą­cej do Kanady
Wyspy Elle­smere’a i jedy­nie trzy­sta pięć­dzie­siąt kilo­me­trów od bie­guna
pół­nocnego. Naj­bli­żej nas tumany nie­sio­nego wia­trem śniegu, zabar­wio­nego
w nok­to­wi­zji na zie­lono, gnają w ryn­nie gład­kiego lodu, ale pół
kilo­me­tra dalej pokrywa staje się rumo­wi­skiem spę­ka­nej kry –
spię­trzo­nych i zbi­tych razem płyt lodu.


– Lód się rusza – odzywa się ponow­nie Kanoa. – Wysy­łam zak­tu­ali­zo­waną
mapę.


– Przy­ją­łem. Jakieś dodat­kowe dane wywiadu na temat celu?


– Nie. Żad­nego prze­kazu elek­tro­nicz­nego.


Kanoa ura­to­wał mi życie tej nocy, któ­rej wró­ci­łem na Zie­mię. Wycią­gnął
mnie z zim­nych wód Pacy­fiku, a kiedy prze­sta­łem się trząść, zaofe­ro­wał
mi szansę zro­bie­nia cze­goś, bycia czę­ścią siły ude­rze­nio­wej GRK,
oddziału duchów, wyko­nu­ją­cego ope­ra­cje wyzna­czone przez Czer­wień.
Cza­sami mam trud­no­ści z wyba­cze­niem mu tego – że dał mi wybór.


Wszyst­kie mar­twe sio­stry zostały prze­trans­por­to­wane na lód. Następ­nie
prze­cho­dzi oddział – przed wej­ściem na chy­bo­tliwy trap każdy żoł­nierz
przy­pina się do liny bez­pie­czeń­stwa. Kiedy ja prze­cho­dzę, powierzch­nia
wody zamar­zła już ponow­nie. Idę po wąskiej kładce szybko, lecz
ostroż­nie, licząc na to, że pani porucz­nik wycią­gnie mnie, jeśli się
pośli­zgnę.


Nie docho­dzi do tego.


Docie­ram na pole lodowe i odcze­piam linę bez­pie­czeń­stwa, która się
zwija, a potem porucz­nik składa trap, jeden seg­ment po dru­gim. Na lód
wokół mnie spa­dają ple­caki, a mar­twe sio­stry są roz­kła­dane.


Otwie­ram mapę na wyświe­tla­czu przy­łbicy. Poka­zuje nasz cel na połu­dniu,
połu­dnio­wym wscho­dzie, odle­gły jedy­nie o pięć kilo­me­trów. Czuj­niki
okrętu pod­wod­nego nie wykryły w pobliżu sił nie­przy­ja­ciela, ale nie
jeste­śmy bez­pieczni. Nawet przy tym wie­trze zręczny snaj­per mógłby nas
zaata­ko­wać z odle­gło­ści pół kilo­me­tra. Może nawet więk­szej. Kiedy
obra­cam głowę, szpony wichury prze­ni­kają pod kra­wędź hełmu, przez co
skóra mi pierzch­nie.


– Duna­hee! Wypuść anioła w powie­trze. – Muszę widzieć wię­cej. Potrze­buję
widoku oko­licy w cza­sie rze­czy­wi­stym. – I pamię­taj, do cho­lery, żeby
mieć go na uwięzi.


– Rozu­miem, sir!


Duna­hee nało­żył dopiero połowę rynsz­tunku, więc Roman pomaga mu zapiąć
zatrza­ski.


Rosanna Roman jest naszym strzel­cem wybo­ro­wym. Wzro­stem dorów­nuje Fadul,
ale jest smu­klej­sza. Jej oczy za przy­łbicą są nie­bie­skie, a włosy
jasno­brą­zowe. W Dniu Komy oddział Roman znaj­do­wał się na Pół­wy­spie
Kore­ań­skim i kulił się pod arty­le­ryj­ską nawałą ogniową bły­ska­wicz­nej
wojny, którą póź­niej skru­szeni dyplo­maci uznali za „nie­po­ro­zu­mie­nie” –
zna­czyło to tyle, że Stany Zjed­no­czone nie były tak bez­silne, jak
nie­któ­rzy na to liczyli. Kanoa uważa, że kiedy po czte­rech i pół godziny
walk uzgod­niono zawie­sze­nie ognia, tylko minuty dzie­liły świat od tego,
żeby kon­flikt nabrał cha­rak­teru star­cia nukle­ar­nego. Za późno dla Roman,
która następ­nych sie­dem mie­sięcy spę­dziła w szpi­talu w Hono­lulu, gdzie w końcu „zmarła” z powodu odnie­sio­nych ran.


Roz­kła­dam mar­twą sio­strę. Wiatr nie­mal ją porywa. Esca­milla jest już w peł­nym rynsz­tunku, pod­cho­dzi więc i przy­trzy­muje egzosz­kie­let w pozy­cji
pio­no­wej, kiedy wcho­dzę na płyty sto­powe.


– Pierw­szy raz wkła­dam sprzęt pod­czas zamieci – mówię mu.


– Taa, zawsze nowy dresz­czyk w tej robo­cie.


Carl Esca­milla jest wysoki i bar­czy­sty. W jego twa­rzy o ostrych rysach
nie ma nic mięk­kiego, tak jak i w jego poglą­dach. Widział bar­dzo dużo.
Zanim eks­plo­do­wały ładunki jądrowe, wró­cił z Sahelu do domu jako wete­ran
o dzie­wię­cio­let­nim stażu bojo­wym. Gdy w oko­licy wybu­chły zamieszki,
wyzna­czono go do oddziału alar­mo­wego, strze­gą­cego obiektu woj­sko­wego.
Ludzie pani­ko­wali. Sły­sza­łem, że jego były dowódca jest oskar­żony o masa­krę, w któ­rej zastrze­lono dwa­dzie­ścioro sied­mioro ucie­ki­nie­rów
szu­ka­ją­cych schro­nie­nia za dru­tami.


Jak nami wszyst­kimi, kie­ruje nim to, co widział i zro­bił. Nie­pod­wa­żalny
fakt jest taki, że nasz świat jest nie­źle poje­bany. Może GRK będzie w sta­nie nieco to odkrę­cić. Jeśli się uda, to może śmierć i cier­pie­nie,
któ­rych byli­śmy świad­kami, nie pójdą na marne.


Kto to jed­nak wie, do dia­bła?


Z pomocą Esca­milli przy­pi­nam tyta­nowe wspor­niki do nóg i ramion.
Zarzu­cam ple­cak na tylny ste­laż. Ztkh trzy­mam w rękach.


– W porządku – oświad­cza Esca­milla.


W gen-komie roz­lega się cichy, rytu­alny gwar, gdy oddział doko­nuje
zwy­cza­jo­wej kon­troli dzia­ła­nia sprzętu, potwier­dza­jąc, że rynsz­tu­nek
każ­dego jest pra­wi­dłowo przy­pięty i ma pełne zasi­la­nie. Zosta­wiam
Logana, żeby to nad­zo­ro­wał, a sam dołą­czam do Duna­he­ego i Roman.


Kucają na lodzie; z powodu wście­kłego wia­tru Roman pomaga przy­trzy­my­wać
drona, który ma kształt ostrza, a Duna­hee wyj­muje tyta­nowy zatrzask ze
schowka w jego kadłu­bie. Za sprzączką wysuwa się linka sple­ciona z syn­te­tycz­nego jedwa­biu; kolejne pół kilo­me­tra uwięzi nawi­nięte jest na
szpulę pod obu­dową anioła. Duna­hee zacze­pia kara­biń­czyk za pętlę przy
swo­jej kami­zelce kulo­od­por­nej. Roman roz­kłada wąskie skrzy­dła drona.
Zadarte w górę win­glety są odda­lone o metr.


Obser­wuję wyświe­tlacz przy­łbicy, na któ­rym AI anioła loguje się w postaci zie­lo­nej ikony; wszystko w nor­mie.


– Anioł online – infor­muję Kanoę.


– Potwier­dzam: anioł online.


W reak­cji na mój wzrok otwiera się menu. Wybie­ram prze­kaz wideo i widzę
nok­to­wi­zyjny obraz zdep­ta­nego śniegu obok ple­caka Fadul.


– Anioł patrzy.


– Potwier­dzam.


Duna­hee bie­rze drona od Roman. Usu­wam się z drogi, gdy zadziera nos
urzą­dze­nia.


– Wypusz­czam anioła – mówi przez gen-kom.


– Rozu­miem.


Pozwala porwać go wichu­rze. Anioł wystrze­li­wuje w dal, linka roz­wija się
za nim, albo przy­naj­mniej na to liczę. Uwięź jest tak cienka, że na tle
śniegu nie widzę jej nawet w nok­to­wi­zji.


Po kilku sekun­dach prze­staję widzieć też anioła. Ginie mi z oczu na tle
nisko i szybko pędzą­cych chmur. Jed­nak kamery urzą­dze­nia dzia­łają,
patrzą w dół na wypię­trzoną i poła­maną krę oraz przed sie­bie, ku naszemu
celowi.


– I oto jest – mówi Kanoa.


Deep Win­ter Sigil, upstrzona ener­go­osz­częd­nymi świa­tłami, wygląda jak
dra­pacz chmur w syl­we­stra. Anioł widzi ich refleksy na brzu­chach
gna­ją­cych chmur.


Budząca kon­tro­wer­sje plat­forma została przy­ho­lo­wana w to miej­sce
zeszłego lata, kiedy lód top­niał. Jej obec­ność jest pierw­szą salwą
nad­cią­ga­ją­cej wojny tery­to­rial­nej.


Sigil to plat­forma pły­wa­jąca – unosi się na powierzchni oce­anu, a jej
kon­struk­cja wspiera się na ogrom­nym pustym cylin­drze, który sięga ponad
dwie­ście metrów w głąb, żeby zapew­nić jej sta­bil­ność. Przy­mo­co­wane do
dna cylin­dra kable opa­dają kolejne tysiąc metrów ku oce­anicz­nej półce,
zapew­nia­jąc Sigil stałą pozy­cję nawet pomimo naporu lodu – przy­naj­mniej
na razie.


Nikt naprawdę nie wie, czy na szel­fie jest ropa. Z nasta­niem zimy
zaprze­stano wstęp­nych odwier­tów badaw­czych, ale mała załoga zło­żona z tech­ni­ków i naukow­ców pozo­stała na plat­for­mie aż do połowy paź­dzier­nika,
kiedy to per­so­nel tech­niczny zre­du­ko­wano o połowę, odcięto łącz­ność
elek­tro­niczną, a do strze­że­nia obiektu i reszty ekipy wyna­jęto pry­watną
firmę ochro­niar­ską – ofi­cjal­nie z obawy przed moż­li­wymi aktami pirac­twa
bądź sabo­tażu.


Jeśli dane naszego wywiadu są dokładne, to na plat­for­mie wiert­ni­czej
znaj­duje się teraz dzie­się­ciu doświad­czo­nych najem­ni­ków. Być może w tym
nad­cią­ga­ją­cym kon­flik­cie owi ochro­nia­rze okażą się dobrymi face­tami, a my tymi złymi. Być może naukowcy prze­by­wają na pokła­dzie Deep Win­ter
Sigil naprawdę po to, żeby badać dyna­mikę paku lodo­wego i zimowe
zwy­czaje wędru­ją­cych bia­łych niedź­wie­dzi.


Ale kurew­sko w to wąt­pię.


 


Cze­kamy, pod­czas gdy uwięź anioła się roz­wija. Na­dal nie widzę linki z paję­czego jedwa­biu, ale sły­szę, jak brzę­czy napięta. Dźwięk zmie­nia się,
gdy anioł zaczyna skręt w poprzek linii wia­tru, posłuszny stan­dar­do­wej
pro­ce­du­rze, która każe mu lecieć zako­sami, co pozwoli zba­dać sze­roki pas
terenu.


Sigil może gene­ro­wać dość ener­gii, żeby jej oświe­tle­nie zewnętrzne było
włą­czone, ale nasze zasoby ener­ge­tyczne są ogra­ni­czone. Aku­mu­la­tory
zasi­la­jące mar­twe sio­stry mogą zapew­nić dwu­na­sto-, szes­na­sto­go­dzinne
dzia­ła­nie; życie anioła jest krót­sze.


– Kanoa, anioł nie ma wystar­cza­ją­cego zapasu ener­gii, żeby utrzy­mać
stan­dar­dowy wzo­rzec poszu­ki­wań pod wiatr.


– Przy­ją­łem. Anu­luję algo­rytm. Spró­buję ponow­nie zaini­cjo­wać stan­dar­dową
pro­ce­durę poszu­ki­wań, kiedy zbli­ży­cie się do celu.


Aż do tego momentu będziemy dys­po­no­wali jedy­nie ogra­ni­czo­nym obra­zem
terenu i mamy szczę­ście, że widzimy choć tyle. Gdyby wiatr wiał w prze­ciw­nym kie­runku, anioł zostałby zdmuch­nięty za nasze plecy zamiast
przed nas.


Duna­hee stęka i chwieje się, gdy dron szar­pie, roz­wi­nąw­szy całą linkę.


– W porządku, Duna­hee? – pytam przez gen-kom.


– Tak jest, sir.


Bycie zwią­za­nym z anio­łem to gów­niany przy­dział, ale gdyby dron nie był
przy tym wie­trze na smy­czy, to przed upły­wem kilku minut znik­nąłby za
hory­zon­tem i prze­padł.


Wiodę wzro­kiem po iko­nach oddziału. Wszyst­kie świecą się na­dal na
zie­lono. Powin­ni­śmy być gotowi. Upew­niam się co do tego u mojego
zastępcy:


– Logan, sytu­acja?


– Oddział w rynsz­tunku i gotowy, kapi­ta­nie Shel­ley.


No to tyle.


Odwra­cam się w stronę okrętu pod­wod­nego. Pani porucz­nik już nie widać.
Właz jest zamknięty. Wycią­gam przed sie­bie prawe ramię i wysta­wiam kciuk
w górę. Chwilę póź­niej okręt zapada się pod powierzch­nię lodu i jeste­śmy
zdani na sie­bie.


– Logan, chcę Duna­he­ego na szpicy, żeby nikt nie zaplą­tał się w linkę.


– Zro­zu­mia­łem, kapi­ta­nie.


– Duna­hee, powi­nie­neś widzieć na swo­jej przy­łbicy wyzna­czoną ścieżkę.


– Widzę ją, sir.


Wyzna­czona trasa to nie­bie­ska linia na mapie, lecz na naszych
wskaź­ni­kach reflek­syj­nych wygląda jak słabo błysz­czący szlak nakre­ślony
na lodzie.


– Podą­żaj wzdłuż ścieżki, kie­ruj się jed­nak także wła­snym roze­zna­niem.
Dron ostrzeże nas, jeśli wykryje ślad ter­miczny cien­kiego lodu lub
otwartą wodę, ale postrze­ga­nie anioła będzie ogra­ni­czone, więc posu­waj
się ostroż­nie. Jeśli wpad­niesz pod lód, czeka cię kurew­sko długa droga
na dno.


Żoł­nierz zwiadu pie­choty w peł­nym rynsz­tunku pój­dzie na dno jak kamień.
To nie jest teo­ria. Widzia­łem to na wła­sne oczy.


Duna­hee rusza. Logan idzie za nim, a potem kolejni, jedno po dru­gim:
Fadul, Esca­milla, Tran, Julian, Roman, a na końcu ja.


Płyty sto­powe naszych egzosz­kie­le­tów są zaopa­trzone w małe trój­kątne
kolce, które wbi­jają się w lód, ogra­ni­cza­jąc śli­zga­nie się. Szla­kiem,
który spraw­dził już Duna­hee, idziemy gęsiego, oddzie­leni jedno od
dru­giego o stan­dar­dowe trzy­dzie­ści metrów, żeby zmniej­szyć liczbę ofiar
na wypa­dek ataku gra­na­tem z wyrzutni RPG.


Nie­ba­wem gładki lód świeżo zamar­z­łego kanału zostaje za nami. Czeka nas
lodowy chaos.


Spę­kane kry z zeszłego lata scze­piły się w burz­li­wych jesien­nych
sztor­mach i zamar­zły, two­rząc poszar­pany obszar poła­ma­nych płyt i wierz­choł­ków wzno­szą­cych się nie­kiedy nawet na dwa metry. To bar­dzo
trudny teren, ale posu­wamy się nie­ustan­nie, gdyż Duna­hee pro­wa­dzi nas
naj­ła­twiej­szą do poko­na­nia ścieżką wyzna­czoną na obra­zie sate­li­tar­nym
przez bojową AI, która koor­dy­nuje funk­cjo­no­wa­nie oddziału, a także
dzięki temu, że wspo­ma­gane wspor­niki naszych mar­twych sióstr zmniej­szają
wysi­łek nie­zbędny do wyko­ny­wa­nia dłu­gich, efek­tyw­nych susów, jakimi
poru­szamy się po nie­rów­nym lodzie.


Nie pada, ale widocz­ność jest i tak ogra­ni­czona przez wiatr, któ­rego
porywy uno­szą śnieg i two­rzą zadymkę utrzy­mu­jącą się w powie­trzu w postaci woalu, który prze­sła­nia świa­tło oto­cze­nia wyko­rzy­sty­wane przez
nok­to­wi­zję. Anioł widzi w nok­to­wi­zji, ale jest także wypo­sa­żony w kamerę
ter­mo­wi­zyjną, a pod­czer­wień pene­truje z łatwo­ścią śnieg. Zatem po raz
pierw­szy widzę błysz­czącą kon­struk­cję Deep Win­ter Sigil w postaci
wyraź­nego, cyfrowo prze­two­rzo­nego, czarno-bia­łego obrazu wideo.


Plat­forma składa się z trzech pokła­dów wzno­szą­cych się nad okrą­głym
postu­men­tem oto­czo­nym przez lód. Na dwóch pierw­szych pozio­mach znaj­duje
się plą­ta­nina rur i cylin­drycz­nych zbior­ni­ków uję­tych w skrzy­żo­wane
belki i oświe­tlo­nych przez jasne reflek­tory. Trzeci pokład jest odkryty.
Pół­nocna strona, ta, z któ­rej nad­cho­dzimy, to mro­wie sprzętu
prze­my­sło­wego oraz dźwig. Pośrodku ster­czy kolumna wiert­ni­cza. Dron
patrzy na nią pod niskim kątem, który nie pozwala mi dostrzec
dwu­pię­tro­wego kom­pleksu gabi­ne­tów, labo­ra­to­riów i pomiesz­czeń
miesz­kal­nych po połu­dnio­wej stro­nie, ale widzę ich świa­tła, które lśnią
na lodzie i odbi­jają się w wiru­ją­cym śniegu nie­sio­nym wia­trem. Kolejne
świa­tła ozda­biają wieżę wiert­ni­czą, część z nich jest skie­ro­wana w dół
na lądo­wi­sko śmi­głowca, zbu­do­wane na dachu kwa­ter miesz­kal­nych i wysta­jące ponad lód.


Ku mojemu zasko­cze­niu na lądo­wi­sku stoi namiot ochronny, w więk­szo­ści
zasło­nięty przez kon­struk­cję Sigil. Widoczny jest jedy­nie jego okrą­gły
czu­bek, ale to wystar­cza, żebym się dowie­dział, że na miej­scu znaj­duje
się heli­kop­ter.


– Kanoa, co tutaj robi śmi­gło­wiec? Czy przy­wie­ziono dodat­kowy per­so­nel?


– Wywiad to spraw­dza.


Idziemy dalej. Nie jestem gotów zasu­ge­ro­wać odwo­ła­nia misji, ale
odstęp­stwo od pla­nów, jakim jest obec­ność heli­kop­tera, nie­po­koi mnie
nawet bar­dziej niż opóź­nie­nie Oscara-1. Wydział naszego wywiadu nie
powi­nien był prze­oczyć cze­goś tak rzu­ca­ją­cego się w oczy. Czer­wień nie
powinna była tego prze­oczyć.


Po sied­miu minu­tach Kanoa zgła­sza się z odpo­wie­dzią:


– Dotar­li­śmy do planu lotów, który odno­to­wuje jedy­nie lot
zaopa­trze­niowy. Żad­nego dodat­ko­wego per­so­nelu. Ze względu na odda­le­nie
od cywi­li­za­cji pilot posta­no­wił przy­pusz­czal­nie prze­cze­kać złą pogodę.


 


Posu­wamy się dalej i docie­ramy bez żad­nego incy­dentu na odle­głość ponad
dwóch kilo­me­trów od celu, a wtedy anioł ogła­sza czer­wony alarm. Zazna­cza
na mapie źró­dło sygnału elek­tro­ma­gne­tycz­nego – poten­cjal­nego wroga – sto
trzy­dzie­ści metrów na połu­dniowy wschód od Duna­he­ego. Opa­damy wszy­scy do
przy­klęku. To spra­wia, że mię­dzy mną a źró­dłem sygnału znaj­duje się
niski grzbiet prze­ci­na­jący linię wzroku. Patrzę więc oczami anioła, ale
nic nie widzę. Nok­to­wi­zja i ter­mo­wi­zja zawo­dzą w wykry­ciu wroga.


– Wtar­gnę­li­śmy na teren strze­żony przez czuj­niki – stwier­dzam. –
Przy­pusz­czam, że nie­przy­ja­ciel wie, że się zbli­żamy.


Pierw­sza reaguje szep­tem Roman:


– Kurwa mać.


– Potwier­dzam – war­czę.


Od tego momentu jest duża szansa, że misja zamieni się w strze­la­ninę na
lodzie. Jeśli doj­dzie do tego, to nie chcę, żeby wróg mógł znać nasze
poło­że­nie dzięki kon­ste­la­cji czuj­ni­ków ruchu, umiesz­czo­nych na polu
walki.


– Fadul, znajdź to urzą­dze­nie. Zniszcz je. Potem prze­czesz zachod­nią
stronę. Poszu­kaj kolej­nych.


– Tak jest, kapi­ta­nie.


Fadul jest sto pięć­dzie­siąt metrów przede mną. Miga mi jej postać, gdy
nisko pochy­lona opusz­cza sze­reg, a roz­pory mar­twej sio­stry wspie­rają
cię­żar jej oraz ple­caka.


– Julian, idź sze­ro­kim łukiem na wschód. Zobacz, co znaj­dziesz.


– Tak jest, sir.


– Duna­hee, potrze­buję anioła z przodu.


– Rozu­miem, sir.


– Trzy­maj się wyty­czo­nej trasy. Będę szedł za tobą. Reszta, roz­pro­szyć
się. Wybierz­cie wła­sne ścieżki. Ruszać się żwawo. Musimy jak naj­szyb­ciej
podejść do celu. I obser­wuj­cie mapę, do kurwy nędzy, w poszu­ki­wa­niu
cien­kiego lodu. Jazda!


Duna­hee rusza nie­mal dwa razy szyb­ciej niż do tej pory, wspi­na­jąc się i ześli­zgu­jąc, wspo­ma­gany przez mar­twą sio­strę w obcho­dze­niu blo­ków lodu i prze­my­ka­niu nad ich kra­wę­dziami. Za nim ruszają Logan i Tran, kie­ru­jąc
się na zachód, pod­czas gdy Esca­milla zmie­rza na wschód, za Fadul. Roman
trzyma się bli­sko Duna­heego.


– Masz coś, Kanoa?


– Nie, Shel­ley.


Czer­wony alarm drona zapala się jesz­cze dwa razy, gdy uru­cha­miamy
kolejne dwa sen­sory.


– Kto naj­bli­żej, zała­twić je!


Prze­ciw­nik ozna­czył nasze pozy­cje, ale pro­mie­nio­wa­nie elek­tro­ma­gne­tyczne
czuj­ni­ków ujaw­nia nam ich poło­że­nie.


Kanoa na­dal ana­li­zuje prze­kaz wideo z drona.


– Brak jakiej­kol­wiek aktyw­no­ści na plat­for­mie – donosi z nie­za­chwia­nym
spo­ko­jem. – Żad­nych śla­dów wroga na lodzie. Nad­zór sate­li­tarny nie
ujaw­nia sta­no­wisk broni…


– RPG! – wołam przez gen-kom, reagu­jąc na nie­wielki błysk odrzutu z gra­nat­nika pięć­set metrów na wschód od plat­formy.


To zbędne ostrze­że­nie. Pocisk poru­sza się tak szybko, że tra­fia w cel,
zanim wypo­wia­dam ten skrót. Padam na brzuch, a moja przy­łbica czer­nieje
prze­lot­nie, osła­nia­jąc oczy przed bla­skiem kuli ognia. Grzmot prze­ta­cza
się w powie­trzu i wpra­wia lód w drże­nie.


Przy­łbica się oczysz­cza. Przy­glą­dam się iko­nom człon­ków oddziału.
Wszyst­kie są zie­lone, dzięki Bogu. Żad­nego alarmu, żad­nych ran­nych…
Żad­nego obrazu z drona.


– Anioł spadł – infor­muje nas Kanoa.


Kurwa.


Pod­cią­gam nogi pod sie­bie, wbi­jam kolce płyt sto­po­wych w lód i wstaję.
Myślę: Mapa, a neu­ro­netka wychwy­tuje pole­ce­nie. Blada ikona mapy
jaśnieje i się roz­wija. Nor­mal­nie aktu­ali­zuje się na pod­sta­wie danych
prze­sy­ła­nych przez anioła, ale działa także w linii wzroku i poka­zuje mi
więk­szość żoł­nie­rzy; są przy­kuc­nięci. Tylko Fadul i Esca­milla znaj­dują
się w ruchu.


– Roman! – Chcę, żeby mój naj­lep­szy strze­lec uczest­ni­czył w tej grze. –
Spró­buj zna­leźć jakieś paro­me­trowe wywyż­sze­nie. Mam najem­nika na lodzie.
Chcę, żebyś zna­la­zła tego skur­wiela i go zała­twiła.


– Rozu­miem.


Mapa poka­zuje mi Roman sie­dem­dzie­siąt metrów na połu­dnie ode mnie.
Spraw­dzam, czy nie ma mię­dzy nami cien­kiego lodu, a potem gnam, żeby
dołą­czyć do niej. Bie­gnę wiel­kimi susami, waląc mocno pły­tami stóp, żeby
się nie pośli­zgnąć.


Fadul odzywa się w gen-komie rze­czo­wym tonem:


– Gra­nat.


Bum!


Pomimo jej ostrze­że­nia wzdry­gam się. To spra­wia, że się śli­zgam i nie­mal
prze­wra­cam.


– Jeden sen­sor zała­twiony, kapi­ta­nie – mel­duje Fadul.


Widzę kolejny roz­błysk z wyrzutni RPG.


– Fadul…


Chcę jej powie­dzieć, żeby się scho­wała, ale jest już za późno. Eks­plo­zja
wstrząsa lodem. Nie mam czasu się prze­ko­nać, czy Fadul obe­rwała. Zamiast
tego pod­ry­wam się ponow­nie do biegu. Naj­lep­sze, co mogę teraz zro­bić, to
pomóc Roman zała­twić prze­ciw­nika.


Przy­naj­mniej ona na­dal żyje. Widzę ją przed sobą, jak posłu­gu­jąc się
hakami ramien­nymi mar­twej sio­stry, stara się wgra­mo­lić na pochyły blok
lodu, który ster­czy sko­sem na dwa metry w górę.


– Jestem za tobą – ostrze­gam ją.


– Tracę chwyt. Zsunę się!


– Nie. – Kucam pod jej pły­tami sto­po­wymi i pod­sa­dzam ją, po czym sta­wiam
jej stopy na roz­po­rach moich bar­ków.


– Równo?


– Ucią­gnie.


Celuje, leżąc na brzu­chu na poszar­pa­nej powierzchni lodu. Pod­łą­czam się
do wyświe­tla­cza jej przy­łbicy, żeby widzieć to samo co ona.


Kanoa ubiega mnie w tym.


– Namie­rzony – mówi, kiedy w polu widze­nia Roman poja­wia się kółko
celow­ni­cze.


AI ozna­cza wroga w odle­gło­ści sied­miu­set metrów. Roman ma wiatr w plecy.
Mie­rzy i strzela szybko trzy razy. Wszyst­kie poci­ski tra­fiają w grzbiet
lodu o wyso­ko­ści kil­ku­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Coś się poru­sza za tą
osłoną: mała postać w bia­łym stroju masku­ją­cym, w mar­twej sio­strze i z nok­to­wi­zo­rem. Pod­rywa się, poja­wia­jąc się w polu widze­nia, a potem
prze­wraca się w tył.


– Cel zała­twiony – szep­cze Roman.


– Potwier­dzam – mówi Kanoa.


Wstrzy­muję oddech i przy­glą­dam się iko­nom człon­ków oddziału, sta­ra­jąc
się stwier­dzić, kto obe­rwał od RPG, ale wszyst­kie znaczki świecą się na
zie­lono.


– Potwier­dzam. Żad­nych ofiar?


Po sekun­dzie Kanoa powta­rza:


– Żad­nych ofiar.


Odsu­wam się, żeby Roman mogła zje­chać w dół po lodzie. RPG to budząca
cho­lerną grozę broń, ale na więk­szy dystans ma gów­nianą cel­ność.


Mimo to Duna­hee jest prze­ra­żony.


– Skur­wiel strze­lał do mnie! Wywa­lił w lodzie czarną dziurę!


– Bydlak był już na zewnątrz, zanim tutaj dotar­li­śmy – mówię. – Na
patrolu z gra­nat­ni­kiem, jak z bro­nią oso­bi­stą. Cokol­wiek tam ochra­niają,
nie żar­tują. Ruszamy więc, i to szybko! Marsz!


Ude­rzyć mocno, zanim prze­ciw­nik zdoła się w pełni przy­go­to­wać, to na­dal
nasza naj­lep­sza tak­tyka. Bie­gnę więc, zmniej­sza­jąc dystans mię­dzy sobą a jasnymi, rado­snymi świa­tłami Deep Win­ter Sigil. Na dro­dze do tych
świa­teł znaj­duje się potężny blok lodu, wyglą­da­jący jak pozo­sta­łość góry
lodo­wej, o stro­mej ścia­nie wzno­szą­cej się na cztery metry ponad
powierzch­nię ota­cza­ją­cego go bia­łego pola. Bie­gnę tam, wyko­rzy­stu­jąc
wynio­słość jako osłonę. Nie może nas spo­wol­nić jakaś prze­cią­ga­jąca się
wymiana ognia. Tutaj, zdani na wła­sne siły, w ciem­no­ści nocy polar­nej
nie mamy moż­li­wo­ści ponow­nego nała­do­wa­nia mar­twych sióstr. Musimy się
wyco­fać, zanim ich zasob­niki ener­gii wyczer­pią się cał­ko­wi­cie, albo
opa­no­wać plat­formę i pod­łą­czyć się do sieci elek­trycz­nej Sigil. Ina­czej
prze­gramy.


 


Bie­gnąc, pytam sam sie­bie: Co bym zro­bił, gdy­bym był dowódcą najem­ni­ków
na pokła­dzie Deep Win­ter Sigil?


Plat­forma wiert­ni­cza to zdu­mie­wa­jące osią­gnię­cie tech­niki, ale nie jest
for­tecą. Nie została zapro­jek­to­wana do opar­cia się sztur­mowi oddziału
uzbro­jo­nego w gra­naty i broń auto­ma­tyczną. Gdy­bym dowo­dził jej obroną,
nie nara­żał­bym życia moich klien­tów, cza­jąc się w środku. Nie wda­wał­bym
się w walkę, która z pew­no­ścią znisz­czy­łaby to, do czego ochrony
zosta­łem wyna­jęty. Zamiast tego wysłał­bym żoł­nie­rzy na lód po
połu­dnio­wej stro­nie plat­formy, poza zasię­giem wzroku prze­ciw­nika.
Podzie­lił­bym ich na dwie grupy, po czym wyeks­pe­dio­wał jedną na wschód, a drugą na zachód, pole­ca­jąc im wyko­rzy­sty­wać poszar­pany lód jako osłonę w dro­dze na pozy­cje, które pozwolą wziąć napast­ni­ków w ogień krzy­żowy.


Gdy­by­śmy dys­po­no­wali na­dal wzro­kiem anioła, widzie­li­by­śmy ich manewr.


Nie widzimy.


 


Przede mną eks­plo­duje grudka lodu. Instynk­tow­nie rzu­cam się w bok,
ląduję na wspor­niku ramien­nym i prze­ta­czam się, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć
cokol­wiek ze zło­wiesz­czego roz­ma­za­nia czer­wo­nych i żół­tych ikon
roz­bły­sku­ją­cych na wyświe­tla­czu przy­łbicy. Obra­cam się na brzuch,
sły­sząc kano­nadę z broni auto­ma­tycz­nej – każdy strzał to ostry, gło­śny
trzask na dźwię­ko­wym tle stłu­mio­nego ryku sro­żą­cej się wichury. Zer­kam
na ikony człon­ków oddziału, ale zbla­dły, stały się pół­prze­zro­czy­ste,
trudne do zauwa­że­nia, gdyż nasza bojowa AI chce, żebym się sku­pił na
walce, widzę jed­nak dość, żeby wie­dzieć, że mamy ran­nych, w tym jed­nego
ozna­czo­nego czer­wie­nią stanu kry­tycz­nego.


– Kanoa, raport o obra­że­niach! – Mógł­bym ścią­gnąć te dane, ale szyb­ciej
jest zapy­tać.


– Julian tra­fiony, stan kry­tyczny. Duna­hee i Fadul ranni, ale mobilni.


– Sza­cun­kowa liczba prze­ciw­ni­ków?


– Co naj­mniej sze­ściu na lodzie.


Roz­glą­dam się. Metr dalej znaj­duje się niski grzbiet. Ma tylko nie­całe
pół metra wyso­ko­ści i nie jest na tyle gruby, żeby powstrzy­mać pocisk,
ale zapew­nia osłonę przed wzro­kiem, a to lep­sze niż nic. Peł­znę ku niemu
na brzu­chu, obra­cam się na plecy, a potem wysu­wam ponad wypię­trze­niem
lufę ztkh i korzy­stam z kamer lufo­wych, żeby się rozej­rzeć.


Nie widzę wiele, gdyż góra lodowa znaj­duje się zale­d­wie trzy­dzie­ści
metrów dalej, blo­ku­jąc mi widok na plat­formę.


Fru­struje mnie to. Jestem, kurwa, ślepy. Nie mam kon­taktu wzro­ko­wego z prze­ciw­ni­kiem, z celem ani nawet z wła­snymi żoł­nie­rzami. Gdyby Del­phi
była na­dal moją opie­kunką, wie­dzia­łaby, czego potrze­buję. Roz­wi­nę­łaby
już mapę i podała pozy­cję wszyst­kich ludzi, ale zosta­wi­łem Del­phi.
Porzu­ci­łem wszystko.


Mapa! – myślę, i jeśli myśl może mieć cierpki ton, to ta go ma.


Nie­mniej AI wychwy­tuje pole­ce­nie i roz­wija mapę. Poka­zuje mi moją
pozy­cję, na­dal w odle­gło­ści pół kilo­me­tra od Sigil. Fadul jest naj­da­lej
na wschód ode mnie. Esca­milla przy Julia­nie, sta­bi­li­zuje jego stan.
Roman znaj­duje się za mną, ale poru­sza się szybko. Reszta jest
roz­rzu­cona na zacho­dzie. Logan i Tran są zaan­ga­żo­wani w wymianę ognia z co naj­mniej trzema prze­ciw­ni­kami. Trzy kolejne wro­gie pozy­cje po
wschod­niej stro­nie plat­formy są ozna­czone roz­my­tymi iko­nami,
wska­zu­ją­cymi na brak pew­no­ści.


– Kanoa, mam cel?


– Nie. Nie na linii wzroku, i poza zasię­giem gra­na­tów. Musisz podejść.


– Roman, za mną!


– Przy­ję­łam.


Chcę zająć wyż­szą pozy­cję, gnam więc ku górze lodo­wej. Mapa poka­zuje, że
wynie­sie­nie ma co naj­mniej dwa­dzie­ścia metrów dłu­go­ści, cztery
sze­ro­ko­ści, i opada z pół­noc­nego wschodu na połu­dniowy zachód. Dalej
roz­ciąga się gładka, otwarta płasz­czy­zna lodu.


Zarzu­cam ztkh na ramię i ska­czę w górę, wyko­rzy­stu­jąc całe wspo­ma­ga­nie
wspor­ni­ków nóg, żeby dotrzeć do szczytu lodo­wej ściany.


Nie dola­tuję do wierz­chołka, ale dość bli­sko.


Wbi­jam haki ramienne i pró­buję zacze­pić się kol­cami płyt sto­po­wych, ale
lód jest tak kurew­sko twardy, że led­wie go zary­so­wuję.


Roman jest tuż za mną. Dostaje się pode mnie i wsa­dza roz­pory ramienne
pod moje płyty sto­powe.


– Mam cię, Shel­ley! W górę, w górę!


Uno­szę się na tyle, żeby zacze­pić o kra­wędź lodu naj­pierw haki ramienne,
a potem łok­cie. Dzięki temu łatwo jest się już wdra­pać na pochyłą,
wysma­ganą wia­trem powierzch­nię.


Roz­glą­dam się i poj­muję, na jak eks­po­no­wa­nej pozy­cji się zna­la­złem,
zupeł­nie pozba­wiony osłony, ale chuj z tym. Widzę wszystko po tej
stro­nie plat­formy wiert­ni­czej.


Z ztkh w dłoni peł­znę na brzu­chu ku połu­dnio­wej kra­wę­dzi. Spraw­dzam
ponow­nie mapę, ale wciąż nie widzę celu. Dzie­lącą mnie od Sigil gładką
powierzch­nię lodu pokrywa geo­me­tryczny wzór świa­teł i cieni rzu­ca­nych
przez kon­struk­cję wzno­szącą się pod nocne niebo zale­d­wie pół kilo­me­tra
dalej.


– Kanoa…


Na moim wyświe­tla­czu wyska­kuje złote kółko celow­ni­cze. Nie widzę niczego
we wska­zy­wa­nym kie­runku.


– Jesteś wystar­cza­jąco bli­sko – mówi Kanoa. – Poślij gra­nat.


Moja broń ma dwa spu­sty. Zagi­nam palec na dru­gim z nich, na tym, który
obsłu­guje wyrzut­nik gra­na­tów, popra­wia­jąc jed­no­cze­śnie namiar przez
usta­wie­nie zło­tego kółka w jed­nej linii z celem. Naci­skam spust i wystrze­li­wuję gra­nat z rury pod­lu­fo­wej. Wymiana ognia na wschód ode mnie
przy­biera na sile; w cza­sie lotu gra­natu strzały padają jeden po dru­gim.
Pocisk wybu­cha z bły­skiem zaciem­nia­ją­cym moją przy­łbicę, a eks­plo­zja
wyrzuca w powie­trze obłok lodo­wych okru­chów, które uka­zują prze­lot­nie
gwał­tow­ność wia­tru, gdy ten je zwiewa. Nie mam, kurwa, poję­cia, czy
tra­fi­łem wroga. Kanoa poka­zuje kolejny cel. Nakry­wam go i strze­lam.


Tym razem, gdy wiatr unosi obłok dymu i lodowe odpry­ski, widzę ciało w mar­twej sio­strze i bia­łym stroju masku­ją­cym – takie samo jak żoł­nierz,
któ­rego powa­liła Roman.


Zer­kam na mapę.


– Masz dla mnie kolejny cel?


– Roman, załatw to! – szczeka Kanoa.


Bum! Pole mojego widze­nia staje się jaskra­wo­białe, gdy coś wali w bok
hełmu na tyle mocno, że pomimo cię­żaru ple­caka i rynsz­tunku wyla­tuję na
krótko w powie­trze, a sekundę póź­niej ląduję na boku. Chcę się sku­lić,
żeby zmniej­szyć pole ostrzału. Chcę wpeł­znąć za jakąś osłonę, wiem
jed­nak, że zginę, jeśli to zro­bię.


– Cel – war­czę do Kanoi.


Moją jedyną szansą jest przy­gwoż­dże­nie prze­ciw­nika odpo­wied­nią siłą
ognia, żeby nie mógł strze­lić do mnie ponow­nie.


Obra­cam się na brzuch, wra­ca­jąc do pozy­cji strze­lec­kiej, ale nie robię
tego dość szybko. Kara­bin się odzywa, cho­ler­nie gło­śno, nawet stłu­miony
przez mój hełm. Trzy wyraź­nie oddzie­lone strzały. Ku mojemu zdu­mie­niu
żaden z nich mnie nie tra­fia.


– Cel! – wrzesz­czę do Kanoi.


– Brak. Nikt nie został. Roman oczy­ściła wschod­nią flankę.


Prze­no­szę spoj­rze­nie z wyświe­tla­cza przy­łbicy na oko­licę. Roman stoi
pode mną na lodzie i patrzy na mnie, trzy­ma­jąc ztkh w koły­sce ramion.
Trzy strzały, które sły­sza­łem, padły z jej broni.


– Nic ci nie jest, Shel­ley? – pyta.


Niech mnie chuj, jeśli wiem.


Spraw­dzam mapę. Zak­tu­ali­zo­wała się, poda­jąc loka­li­za­cję czte­rech ciał, z któ­rych trzy znaj­dują się po wschod­niej stro­nie plat­formy, a jedno po
zachod­niej, gdzie Logan i Tran toczą na­dal walkę z dwoma pozo­sta­łymi
najem­ni­kami. Chcę się tam dostać, pomóc im to zakoń­czyć, ale nie
wcze­śniej, aż ta strona zosta­nie w pełni opa­no­wana.


– Roman, upew­nij się, że ci dwaj mar­twi najem­nicy nie zamie­nią się w zombi. Fadul…


Bum!


Pod­no­szę wzrok, prze­stra­szony hukiem eks­plo­zji na plat­for­mie
wiert­ni­czej. Potem roz­lega się odle­głe zawo­dze­nie alarmu. Jego dźwięk,
wraz ze stłu­mio­nym wyciem wia­tru, to jedyne odgłosy, jakie sły­szę, gdyż
strze­la­nina na zacho­dzie uci­chła.


Patrzę na ikony człon­ków oddziału – żad­nych zmian, nikt wię­cej nie
obe­rwał.


– Logan…


Chcę zapy­tać, jaka jest jego sytu­acja, ale poja­wia się nowy dźwięk:
krzy­czy jeden z oca­la­łych najem­ni­ków, doma­ga­jąc się wspar­cia. Mój hełm
wzmac­nia natę­że­nie jego spa­ni­ko­wa­nego głosu, więc każde słowo jest
dosko­nale wyraźne:


– Glo­ver! Gdzie, kurwa, jesteś, Glo­ver? Dawaj tutaj! Chodź tu, bo
ina­czej zgi­niemy!


Vin­cent Glo­ver. Znam to nazwi­sko z odprawy przed misją.


– Glo­ver to ofi­cer dowo­dzący – przy­po­mi­nam mojemu oddzia­łowi. –
Obser­wuj­cie ruchy na plat­for­mie, bo jest gotów przy­wa­lić z gru­bej rury.


– Nie sądzę – zaprze­cza Fadul. – Wydaje mi się, że dzi­siaj nie ma
boha­te­rów na pokła­dzie. Skur­wy­syny skła­dają płó­cienny han­gar na
lądo­wi­sku. Spie­przają.


Z mojej pozy­cji nie widzę lądo­wi­ska. Zasła­nia je potężna kon­struk­cja
plat­formy. Jed­nak Fadul znaj­duje się daleko na wschód ode mnie. Patrzę
przez jej kamerę heł­mową i widzę, że pół­ko­li­ste wspor­niki namiotu
ochron­nego odjeż­dżają na zme­cha­ni­zo­wa­nych pro­wad­ni­cach, a fałdy luź­nego
płótna łopo­czą w wichu­rze, skła­da­jąc się jedna na drugą. Otwie­ra­jący się
namiot odsła­nia śred­niej wiel­ko­ści cywilny śmi­gło­wiec, który moja
nakładka iden­ty­fi­kuje jako maszynę marki Agu­sta­We­stland. Obwi­słe płaty
wir­nika zaczy­nają się obra­cać.


– To nie tylko pilot odla­tuje – mówi Fadul. – Widzę z tyłu co naj­mniej
jedną osobę, a może dwie. Pier­do­lony Vin­cent Glo­ver porzuca swo­ich
żoł­nie­rzy.


Nie mogę w to uwie­rzyć. Najem­nicy pra­cują dla pie­nię­dzy, ale są wobec
sie­bie lojalni, albo przy­naj­mniej ja tak uwa­ża­łem. Porzu­cam jed­nak
roz­wa­ża­nie kwe­stii ich etyki, kiedy zapala się ikona neu­ro­netki,
sygna­li­zu­jąc nagłą i poważną inge­ren­cję w moim mózgu. Nie, żebym
potrze­bo­wał pod­po­wie­dzi. Ogar­nia mnie prze­ko­na­nie, pew­ność, że muszę
prze­szko­dzić w odlo­cie tego heli­kop­tera. Nie chcę go znisz­czyć, ale
muszę się dowie­dzieć, co jest na jego pokła­dzie.


– Fadul, zdo­łasz tra­fić pilota?


– To cywil – przy­po­mina mi Kanoa. – Pasa­że­ro­wie także mogą być cywi­lami.


– I tak poza moim zasię­giem – dodaje Fadul. – I strze­la­ła­bym pod kątem
pro­stym do wia­tru.


Jestem bli­żej od niej i strze­lał­bym z wia­trem; nie ma zna­cze­nia, że nie
widzę w tej chwili śmi­głowca, bo zoba­czę go, kiedy wznie­sie się w powie­trze.


– Osła­niaj mnie, Roman. – Jest lep­szym strzel­cem ode mnie, ale ja mam
lep­szą pozy­cję. – Nie pozwolę temu heli­kop­te­rowi odle­cieć.


Staję na górze lodo­wej, zapie­ram się sto­pami prze­ciwko podmu­chom wia­tru
i pod­no­szę broń do ramie­nia.


– Jesteś ste­ro­wany, Shel­ley? – pyta Kanoa.


– Potwier­dzam.


Ste­ro­wa­nie. Tak nazy­wamy ten stan, gdy Czer­wień dostaje się do naszych
głów i nalega na zre­ali­zo­wa­nie jej planu; czu­jemy to i wiemy, co należy
zro­bić. Ikona neu­ro­netki się świeci, a ja nie mam naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, że dzia­łam na pod­sta­wie pro­gramu stwo­rzo­nego przez
Czer­wień.


– Kolejne osoby na lądo­wi­sku – mel­duje Fadul, gdy dźwięk sil­ni­ków
przy­biera na sile. Potem ton jej głosu się zmie­nia. – Nad­la­tują!


Nawet się nie wzdry­gam, gdy wystrze­lony na oślep ostatni RPG wybu­cha
gdzieś na wschód ode mnie, a heli­kop­ter wznosi się w powie­trze. Poprzez
ele­menty kon­struk­cji plat­formy widzę roz­ma­zane wir­niki maszyny. Zalewa
mnie dozna­nie pew­no­ści sie­bie. Wiem, że jestem w sta­nie tra­fić w śmi­gło­wiec.


Cze­kam, żeby mieć lep­szy kąt strzału. Dwie sekundy, trzy; wie­jący mi w plecy wiatr jest stały. Sądzę, że pilot będzie chciał lecieć nisko,
mając za sobą plat­formę wiert­ni­czą, ale wiatr pod­rywa maszynę. W moje
pole widze­nia wska­kuje punkt celow­ni­czy, wyzna­czony na prze­dziale
sil­ni­ko­wym. Wystrze­li­wuję trzy­po­ci­skową serię.


I tra­fiam.


Wiem, że tak.


Nic się jed­nak nie dzieje. Śle­dząc lufą broni lot heli­kop­tera,
wystrze­li­wuję trzy kolejne serie, ale śmi­gło­wiec przy­śpie­sza i leci
dalej, kie­ru­jąc się na połu­dniowy wschód, w poprzek wia­tru, jakby leciał
na Gren­lan­dię.


– Dobry strzał, sir – stwier­dza Roman.


Jaja sobie ze mnie robi. Spo­dzie­wał­bym się cze­goś takiego po Fadul, ale
nie po Roman. Pio­ru­nuję ją z góry wzro­kiem, ale potem przy­po­mi­nam sobie
gra­nat.


– Fadul? Sytu­acja?


Spraw­dzam jej ikonę – zżół­kła – ale głos samej Fadul brzmi tak, jakby
nic się jej nie stało.


– Nie tra­fił we mnie, skur­wy­syn.


Spo­glą­dam ponow­nie na Roman. Stoi z zadartą głową, obser­wu­jąc odda­la­jący
się śmi­gło­wiec.


– Wiatr nie­sie smugę czar­nego dymu z bloku sil­nika – mel­duje. – Nie
sądzę, żeby zale­cieli daleko.


Ikona neu­ro­netki znika z pola widze­nia. Wraz z nią prze­pada nie­sa­mo­wita
pew­ność sie­bie, jaką czu­łem, i nagle staję się świa­domy swo­jej
odsło­nię­tej pozy­cji na szczy­cie naj­wyż­szego ele­mentu oto­cze­nia na całym
tym polu lodo­wym.


– Jezu – szep­czę, patrząc nie­uf­nie na pokłady Sigil.


Kanoa wie dokład­nie, co sobie myślę.


– Żad­nej aktyw­no­ści na plat­for­mie – zapew­nia mnie. – A Logan otrzy­mał
ofertę pod­da­nia się ze strony dwóch pozo­sta­łych wro­gów, cho­ciaż i tak
może posta­no­wisz się prze­nieść w mniej eks­po­no­wane miej­sce.


– Taa.


Zeska­kuję z góry i udaje mi się unik­nąć lądo­wa­nia na dupie, ale ręce mi
drżą – i to nie z powodu zimna. Czer­wień chciała, żebym oddał ten
strzał; pra­gnęła tego tak bar­dzo, że zary­zy­ko­wała wysta­wie­nie mnie na
cel. Chciał­bym wie­rzyć, że prze­pro­wa­dziła wcze­śniej kal­ku­la­cję, że
ozna­czyła pozy­cje i sytu­ację wszyst­kich pozo­sta­łych wro­gich żoł­nie­rzy,
po czym stwier­dziła, że gro­żące mi ryzyko było mini­malne – ale nie
wie­rzę w to.


Czer­wień chciała, żebym oddał ten strzał. To był prio­ry­tet.


 


Idę w stronę pozy­cji Logana, spraw­dza­jąc po dro­dze sytu­ację ran­nych.


– Fadul, wygląda na to, że jesteś na cho­dzie, ale zosta­łaś ozna­czona na
żółto. Jaki jest twój stan?


– Pier­do­lony odprysk lodu prze­bił mi lewy biceps. Mogę jed­nak cho­dzić i strze­lać.


– Przy­ją­łem. Co u cie­bie, Duna­hee?


– Zła­mane ramię – szep­cze przez zaci­śnięte zęby. – Mogę cho­dzić.


Julian nie jest przy­pad­kiem ambu­la­to­ryj­nym. Ma wywa­loną w brzu­chu
dziurę. Esca­milla opa­trzył ranę i zata­mo­wał krwa­wie­nie, ale to cięż­kie
obra­że­nie i tem­pe­ra­tura ciała Juliana spada gwał­tow­nie; musimy ewa­ku­ować
go jak naj­szyb­ciej.


Nie wiem jesz­cze, jak to zro­bimy. Ta misja wydaje się teraz kom­plet­nym
fia­skiem, i jeśli mamy odwró­cić trend, to musimy dzia­łać szybko. Zarówno
logika, jak i instynkt pod­po­wia­dają mi, że to, czego szu­kamy, odle­ciało
w heli­kop­te­rze, a ja chcę wie­rzyć, że Roman ma rację. Uszko­dzony i wal­czący z wia­trem śmi­gło­wiec nie będzie w sta­nie utrzy­mać się w powie­trzu dłu­żej niż kilka minut. Musimy więc ruszyć za nim. Musimy
prze­szu­kać go natych­miast po tym, gdy spad­nie, ale wobec tego, że mamy
trzech ran­nych żoł­nie­rzy, dwóch jeń­ców, a w per­spek­ty­wie koniecz­ność
prze­trzą­śnię­cia plat­formy wiert­ni­czej, minie tro­chę czasu, zanim
będziemy mogli stąd odejść.


– Fadul, wiem, że cię boli, ale musisz pomóc Esca­milli prze­trans­por­to­wać
Juliana na plat­formę.


– Nie kon­tro­lu­jemy plat­formy, Shel­ley – przy­po­mina mi Fadul.


– Ale opa­nu­jemy ją, zanim tam dotrze­cie.


 


Jeńcy to obcią­że­nie, a mamy ich dwóch.


Logan pozba­wił ich ekwi­punku. Obok porząd­nie zło­żo­nych egzosz­kie­le­tów
wid­nieje kolek­cja pisto­le­tów, noży, para­li­za­to­rów, sprzętu
łącz­no­ścio­wego i nok­to­wi­zo­rów. Tamci klę­czą na lodzie, na­dal w bia­łych
kurt­kach. Kap­tury ter­miczne, jak nasze, zasła­niają im twa­rze. Jeden to
wielki facet o czar­nej skó­rze przy­pró­szo­nej szro­nem, który zgro­ma­dził mu
się na war­gach i rzę­sach. Drugi jest lek­kiej budowy; skórę wokół oczu ma
jasną.


Zwra­cam ku nim ano­ni­mową, ciemną tar­czę przy­łbicy i pytam:


– Kto pozo­stał na pokła­dzie Sigil?


– Tylko cywile – odpo­wiada ten wielki facet. Jest mu tak zimno, że
szczęka zębami. – Zosta­li­śmy wyna­jęci do ich ochrony. Ale Glo­ver nas
porzu­cił! Zabrał ze sobą Mor­risa i Chana. Zosta­wił nas tutaj na śmierć.


W opar­ciu o ana­lizę głosu i dane bio­me­tryczne bojowa AI okre­śla jego
toż­sa­mość: to Darian Wil­cox, lat 26, były żoł­nierz ame­ry­kań­skich sił
zbroj­nych.


– Czym się tam zaj­mo­wali cywile, Wil­cox?


Zadziera głowę, przy­glą­da­jąc mi się przez chwilę, jakby myślał, że
powi­nie­nem już to wie­dzieć.


– Bada­niami labo­ra­to­ryj­nymi, sir. To wszystko, co wiem. Na tyle waż­nymi,
żeby nas tu ścią­gnąć. Na tyle istot­nymi, że ktoś wyna­jął was.


– Ilu cywi­lów?


– Dwa­na­ścioro.


Liczba potwier­dza dane naszego wywiadu.


– Żaden z nich nie podej­mie walki, sir – dodaje Wil­cox. – Może­cie wziąć,
co chce­cie. Nie ma potrzeby nikogo krzyw­dzić.


– Miło i przy­jaź­nie?


– Tak, sir.


– Wil­cox, czy twoi przy­ja­ciele przy­go­to­wali dla nas miny pułapki?


– Nie, kurwa! – odpo­wiada z pasją. – Jeste­śmy firmą, a nie samo­bój­czymi
fana­ty­kami.


– Porzu­ce­nie was to była decy­zja biz­ne­sowa?


Patrzy na mnie wil­kiem, jego oddech paruje. Z moich słów wyczy­tuje
bar­dzo dużo.


– Nie musi pan nas zabi­jać, sir. Nie wiemy, kim jeste­ście. Nie
widzie­li­śmy waszych twa­rzy.


– Będę o tym pamię­tał. Na razie jed­nak nie wiem, co Glo­ver dla nas
przy­go­to­wał, więc pozwolę wam iść przo­dem, tak na wszelki wypa­dek.


 


Nikt o szcząt­ko­wej choćby wie­dzy nie twier­dzi, że pod dnem Morza
Ark­tycz­nego nie kryje się ocean ropy naf­to­wej albo że nie da się jej
wydo­być, ale dzie­siątki lat trwały debaty na temat pro­wa­dze­nia tam
dzia­łań. Prze­mysł petro­che­miczny dys­po­nuje więk­szym budże­tem na
poszu­ki­wa­nia i bada­nia, niż wynosi pro­dukt kra­jowy brutto więk­szo­ści
państw, ale nawet dla giganta petro­che­micz­nego koszt infra­struk­tury
słu­żą­cej wydo­by­ciu ropy naf­to­wej z dna mor­skiego jest osza­ła­mia­jąco
wysoki. Nie­tra­fiony odwiert może dopro­wa­dzić do ban­kruc­twa firmy, ale
ryzyko nie ogra­ni­cza się do kapi­tału. Jest pewne, że w cza­sie wydo­by­cia
doj­dzie do erup­cji ropy z odwier­tów oraz do kata­strof tan­kow­ców, w związku z czym do atmos­fery dosta­nie się jesz­cze wię­cej dwu­tlenku węgla,
który wpro­wa­dza chaos efektu cie­plar­nia­nego, hura­ga­nów i top­nie­nia czap
polar­nych – zja­wisk nawie­dza­ją­cych co roku świat coraz potęż­niej­szymi
falami.


A jed­nak w grę wcho­dzi kurew­ska kupa szmalu. Sama faza roz­wo­jowa
pro­jektu dostar­cza pod­wy­ko­naw­com oka­zji do wydo­je­nia firm zwierzch­nich
na miliardy dola­rów w postaci kosz­tów wspar­cia, mate­ria­łów, łącz­no­ści i budowy. Żad­nemu rzą­dowi nie jest łatwo się temu oprzeć.


 


Od plat­formy oddziela nas jedy­nie pół kilo­me­tra gład­kiego lodu. Chcę
poko­nać ten dystans szybko, ale bez mar­twych sióstr nasi jeńcy są
nie­zdarni. Śli­zgają się i spo­wal­niają nas. Za to nasze wolne tempo
pozwala dogo­nić nas Fadul i Esca­milli, cią­gną­cych Juliana w nadmu­chi­wa­nym koko­nie ratun­ko­wym.


Idąc przed sie­bie, obser­wu­jemy uważ­nie pokłady Sigil, ale nie ma tam
żad­nego ruchu, żad­nych oznak obrony. Liczę, że to ozna­cza, że
dwa­na­ścioro cywi­lów sie­dzi gdzieś pod klu­czem w wyzna­czo­nych stre­fach
bez­pie­czeń­stwa, w ocze­ki­wa­niu na ratu­nek. Pomimo zapew­nień Wil­coxa
mar­twię się, że tamci są uzbro­jeni i sta­wią opór. Nie chcę wię­cej ofiar.


– Kanoa.


– Jestem.


– Znasz aktu­alną sytu­ację Oscara-1?


– Na­dal uzie­miony, czeka na paliwo…


– Czeka? Myśla­łem, że to pro­blem tech­niczny – zanie­czysz­cze­nie czy coś
takiego?


– Nie. Ma kło­pot z dowódcą bazy na ostat­nim przy­stanku uzu­peł­nień, na
pół­noc­nym krańcu Wyspy Elle­smere’a.


To bez sensu. Wpro­wa­dza­nie fał­szy­wych roz­ka­zów do sieci woj­sko­wej to
spe­cjal­ność naszego wydziału wywiadu. Nie zamie­rzam uda­wać, że wiem, jak
działa ten sys­tem. Zdaje się, że nasza grupa ude­rze­niowa GRK
wyko­rzy­stuje biu­ro­kra­cję jako zasłonę dymną. Gali­ma­tias zha­ko­wa­nych
roz­ka­zów, fał­szy­wych toż­sa­mo­ści i poszat­ko­wa­nych kom­pe­ten­cji pozwala nam
dzia­łać z pozo­rami ofi­cjal­nie uzna­nych sił powią­za­nych z armią Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. Tę pozy­cję wspiera budżet taj­nych ope­ra­cji oraz środki
bez­pie­czeń­stwa potrzebne do dzia­ła­nia w danej chwili, co spra­wia, że
żaden audy­tor nie ma ni­gdy dość infor­ma­cji, żeby udo­wod­nić, że nie
jeste­śmy tymi, za któ­rych się poda­jemy.


Przy­naj­mniej na razie.


W porów­na­niu z zała­twie­niem upo­waż­nie­nia na trans­port na pokła­dzie
ato­mo­wego okrętu pod­wod­nego skło­nie­nie dowódcy jakiejś odle­głej sta­cji
nasłu­cho­wej do zatan­ko­wa­nia Oscara-1 powinno być łatwi­zną.


– Kanoa, zmuś po pro­stu wywiad, żeby prze­pchnęli ten roz­kaz. Muszę
ewa­ku­ować Juliana. Trzeba dwóch godzin lotu, żeby tutaj dotrzeć, a Oscar-1 nawet jesz­cze nie wystar­to­wał…


– Pra­cu­jemy nad tym, Shel­ley.


– Albo wystaw roz­kaz na lot woj­skowy. W sieci i tak na pewno buzuje.
Glo­ver musiał wysłać sygnał alar­mowy, a jeśli nie on, to cywile…


– Nie. W sieci panuje spo­kój. Sądzę, że łącz­ność Sigil została
zagłu­szona.


– Zagłu­szona? Jak? Myśla­łem, że nie możemy wejść do ich sys­temu.


– Posłu­chaj, nawet gdy­bym zała­twił lot woj­skowy, to pozo­sta­wił­bym trudny
do zatar­cia ślad, który mógłby mieć reper­ku­sje poli­tyczne. Oscar-1 to
wciąż nasza naj­lep­sza opcja. A wy i tak potrze­bu­je­cie czasu, żeby
wyśle­dzić ten heli­kop­ter.


– Mar­twię się o Juliana.


– Rozu­miem. Robimy wszystko, co w naszej mocy.


Im bar­dziej się zbli­żymy do plat­formy, tym trud­niej będzie nam
odpo­wie­dzieć ogniem, gdyby ktoś posta­no­wił strze­lać do nas z jej
pokła­dów, naka­zuję więc postój w odle­gło­ści stu metrów od kon­struk­cji.


– Logan, weź Fadul i Trana. Zaj­mij­cie pozy­cje umoż­li­wia­jące pro­wa­dze­nie
ognia osła­nia­ją­cego, gdy­by­śmy tego potrze­bo­wali.


– Co z jeń­cami, Shel­ley?


– Duna­hee, jak się trzy­masz?


– Zro­bię, co trzeba, sir.


– Wiem, że tak. Musisz się zaopie­ko­wać poj­ma­nym. Tym mniej­szym face­tem.
Zastrzel go, jeśli będzie spra­wiał jakie­kol­wiek kło­poty.


– Z przy­jem­no­ścią, sir.


– I bądź bli­sko Juliana.


– Tak jest, sir.


– Esca­milla i Roman, wy idzie­cie ze mną. Ty też, Wil­cox. Prze­ko­namy się,
co Glo­ver zosta­wił po sobie.


Gdy pod­cho­dzimy do pod­stawy plat­formy, Deep Win­ter Sigil staje się
paskud­nym, prze­my­sło­wym skle­pie­niem, które wspiera jej część naziemną ze
wszyst­kimi rurami i kolumną wiert­ni­czą. Cokół opada w głąb na ponad
dwie­ście metrów, ale mar­twię się jedy­nie sied­mio­me­trową wspi­naczką na
pierw­szy poziom plat­formy. Na szczę­ście są tutaj oto­czone kra­tow­nicą
schody, które mają to uła­twić.


Speł­niam groźbę i wysy­łam Wil­coxa przo­dem, z Esca­millą dep­czą­cym mu po
pię­tach. Nie znaj­dują żad­nej aktyw­no­ści ani min puła­pek, więc następni
idziemy Roman i ja.


Spraw­dzamy dwa pierw­sze pokłady. Kanoa zgła­sza się w chwili, gdy
wspi­namy się na trzeci poziom.


– Przed chwilą otrzy­ma­li­śmy obraz ter­mo­wi­zyjny. Roz­dziel­czość jest
niska, ale w odle­gło­ści czter­na­stu kilo­me­trów od was na pół­nocny wschód
widać źró­dło cie­pła. Przy­pusz­czal­nie heli­kop­ter.


– Nie­ru­chomy?


– Cha­rak­te­ry­styka cieplna wska­zuje, że tak, ale lód w tam­tym kie­runku
jest nie­równy. Dotar­cie do śmi­głowca może potrwać pół­to­rej godziny.


– Żywi roz­bit­ko­wie?


– Nie wia­domo, a dostęp do kolej­nego sate­lity nad tym obsza­rem będziemy
mieli dopiero za ponad dwie godziny.


– Dotrzemy tam wcze­śniej.


– Rozu­miem.


Zna­le­zie­nie śmi­głowca – drobne zada­nie, żeby­śmy się nie nudzili po tym,
jak opa­nu­jemy Sigil.


Szyb­kie prze­szu­ka­nie trze­ciego pokładu potwier­dza, że na zewnątrz nie ma
nikogo, zwra­camy więc uwagę na kwa­tery miesz­kalne.


Cho­ciaż dwu­po­zio­mowy budy­nek ma wiele wejść, to wszyst­kie oprócz jed­nego
są zablo­ko­wane przez lód. Wil­cox wska­zuje gestem drzwi.


– Główne wej­ście, sir.


Jest prze­szklone, z wnę­trza wylewa się jasne świa­tło na plat­formę, na
któ­rej odci­ski butów sta­no­wią ciemne plamy na szro­nie.


– Ruszaj powoli – mówię mu, ści­ska­jąc ztkh w obu rękach. – Będę tuż za
tobą.


Wil­cox odwraca się do mnie.


– To śluza, sir. Zewnętrzne drzwi muszą się zamknąć, zanim się otwo­rzą
wewnętrzne.


Spo­glą­dam tam. Jedne i dru­gie to szklane płasz­czy­zny, co pozwala zaj­rzeć
do znaj­du­ją­cego się za nimi jasno oświe­tlo­nego lobby o indu­strial­nym
wystroju. To brzyd­kie pomiesz­cze­nie: pła­skie białe ściany, szara
winy­lowa pod­łoga, czarne szafki, sta­lowe ławki. Na pod­ło­dze leżą dwa
ciała roz­cią­gnięte w roz­le­głych, płyt­kich kału­żach krwi. Oba twa­rzami w górę; ich tuło­wie noszą ślady po kulach.


Wil­cox obraca się i zauważa to, co widzę.


– Kurwa mać.


Cofa się kilka kro­ków.


– Co się tam działo, do dia­bła? – pytam go.


– Jak powie­dzia­łem, sir, prace labo­ra­to­ryjne. Prze­my­słowe gówno. Jakaś
mikro­bio­lo­gia. Nie wiem. To byli dobrzy ludzie, ci tutaj. Naukowe geeki,
rozu­mie pan? Cie­kawi wszyst­kiego. I mili.


Popy­cham go do przodu.


– Otwórz drzwi.


– Tak jest, sir.


Ude­rza w przy­cisk wiel­ko­ści dłoni znaj­du­jący się na lewej fra­mu­dze.
Trzy­mam się tuż za nim, zamie­rza­jąc wyko­rzy­stać go jak ludzką tar­czę na
wypa­dek wybu­chu bomby, ale sły­chać jedy­nie brzę­cze­nie i szczęk­nię­cie
elek­tro­nicz­nego zamka. Wil­cox wyciąga rękę i otwiera drzwi. Idę za nim.


– Roman, chodź ze mną. Esca­milla, zostań na zewnątrz.


– Przy­ją­łem, kapi­ta­nie.


Zewnętrzne drzwi zamy­kają się za nami auto­ma­tycz­nie. Sły­szę, jak się
blo­kują. Otwie­rają się kolejne drzwi i ota­cza nas kłąb gorą­cego
powie­trza cuch­ną­cego gów­nem i krwią. Popy­cham Wil­coxa przed sobą. Nie
eks­plo­dują żadne bomby. Nikt do nas nie strzela. Jedne zwłoki to
kobieta, dru­gie – męż­czy­zna. Moja nakładka przy­pi­suje im nazwi­ska. Dwoje
naukow­ców z załogi.


Sto­imy tam przez pół minuty, nasłu­chu­jąc tylko. Sły­szę ury­wany oddech
mojego jeńca i cichy szum sys­temu wen­ty­la­cyj­nego. Nic wię­cej.


– Śmier­telna cisza – mówi Roman.
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